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STANISŁAW  SKOWRON (Kraków)

Z HISTORII POGLĄDÓW NA DZIEDZICZNOŚĆ*

Już w  Księdze Rodzaju, k tórej w iek oblicza 
się na m niej więcej 3 500 lat, a k tó ra  musiała 
opierać się na jeszcze starszej tradycji, spoty­
kam y w iarę w dziedziczne przekazyw anie po­
tom stw u w rażeń  odbieranych przez m atkę. 
W jakiż to sposób b ib lijny  J a k u b  doszedł 
do licznych stad  owiec i kóz? Umówiwszy się 
ze swoim stry jem  i teściem  zarazem, L a b a -  
n  e m, że wszystkie świeżo urodzone jagnięta 
i koźlęta pstre j i plam istej barw y będą jego 
własnością, poobdzierał częściowo z kory pręty  
topolowe i jaw orow e. „I nakładł ich do koryt, 
gdzie lano wodę, aby trzody przyszedłszy pić 
m iały przed oczyma p rę ty  i patrząc na nie po­
czynały. I stało się, że owce w sam ym  zagrza­
niu złączenia patrzy ły  na p ręty  i rodziły p la­
m iste i pstre, i różną barw ą nakrapiane. I od­
dzielił Jakub  stado, i k ładł p ręty  w koryta przed 
oczy baranów ; a wszystkie białe i czarne były 
Labanowe, inne zaś wszystkie Jakubow e, i były 
oddzielone m iędzy sobą trzody”. Dzięki tem u 
prostem u zabiegowi biologiczno-zootechniczne- 
m u „wzbogacił się ów człowiek (tj. Jakub) nie­
zm iernie, i m iał w iele trzód, służebnic i sług, 
w ielbłądów  i osłów” . Dawne więc wierzenia 
obdarzały  mocą zapatrzenia nie tylko osobni­
ków płci żeńskiej, ale także i męskie. W póź­
niejszych jednak  czasach przyjm owano, że ty l­
ko przyszła m atka może przekazać potomkowi 
swoje w rażenia doznane bądź to  w  czasie po­
częcia, bądź też w  okresie rozw oju płodu w jej
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łonie. W swoich Próbach filozof francuski 
XVI w. M. de M o n t a i g n  e, w  rozdziale 
trak tu jącym  o potędze wyobraźni, pisze nastę­
pująco: „Bądź co bądź, wiem y z doświadczenia, 
iż nieraz kobiety udzielają w łasnym  dzieciom 
noszonym w  żywocie jakowy-chś śladów a zna­
ków swoich zachceń; tak  owa, k tó ra  porodziła 
M urzyna”. W przypisach znajdujem y w yjaśnie­
nie, że chodziło w  tym  w ypadku o pew ną księż­
niczkę, k tóra urodziwszy M urzynka, została po­
sądzona o cudzołóstwo, ale H i p o k r a t e s  
obalił oskarżenie, w yjaśn iając ten  fak t zawie­
szeniem  p o rtre tu  M urzyna nad łóżkiem m atki. 
„Takoż przedstaw iono — pisze dalej M onta- 
igne — K a r o l o  w i  (Karol IV, w. XIV), kró­
lowi Czech i cesarzowi, dziewczynę z okolicy 
Pizy, całą obrośniętą i kosm atą; m atka tłum a­
czyła, iż poczęła ją  tym  kształtem  za przyczyną 
obrazu św. Jana C h r z c i c i e l a ,  wiszącego 
nad łóżkiem”.

Nie trzeba jednak sięgać do w ierzeń daw nych 
czasów. Przecież i dziś jeszcze w iara w  moc za­
patrzenia jest szeroko rozpowszechniona i w al­
ka z nią jest bardzo trudna. Podstawowe bo­
w iem  wiadomości z genetyki, rozrodu i rozwoju 
są mało znane. G dyby zaś przypadkow o m atka 
dziecka ze znam ieniem  na tw arzy, tzw. płomie-

* A rtykuł powyższy je s t jednym  z rozdziałów  
książki S. Skow ron: Dziedziczność. W iedza Po­
wszechna, W arszaw a 1962.
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niem , była w  czasie ciąży św iadkiem  pożaru, 
łatw o  m ożna by było uwierzyć, że w tym  w y­
padku  w rażenia m atk i s ta ły  się przyczyną 
zm ian w  skórze dziecka, chociaż tak  b y n a j­
m niej nie jest. W rozw oju pojęć na tem at dzie­
dziczności bardzo często poglądy naukow e opie­
ra ły  się przez długi czas na tak ich  w łaśnie spo­
strzeżeniach, błędnie skom entow anych i na za­
słyszanych historiach, k tó re  nigdy nie m ogły 
się zdarzyć. W żadnej dziedzinie w iedzy nie 
grom adziło się ty le  fantastycznych opowieści, 
obok rzeczyw istych faktów7, co w łaśnie w  bio­
logii. N auka ta  bowiem  dotyczyła i nas sam ych.

Filozof angielski J . L o c k  e w  dziele R oz­
ważania dotyczące rozum u ludzkiego  zajm uje 
się trudnościam i odróżnienia gatunków  na pod­
staw ie pochodzenia osobników i równocześnie 
cy tu je  fak ty  praw dziw e i zmyślone. „Jeśli bo­
w iem  w ierzyć opowiadaniom  o przeszłości, to 
zdarzyło się, że kobieta zachodziła w ciążę z pa­
wianem ; a w takim  razie pow staje nowe p y ta ­
nie, do jakiego realnego gatunku, jeżeli zasto­
sować ów probierz, należy ze sw ej n a tu ry  owoc 
takiego związku. A m am y powód uw ażać w y­
padek tak i za możliwy, skoro tak  w iele jes t na 
świecie m ułów  (pochodzących ze skrzyżow ania 
osła z klaczą) i jum erów  (potom ków byka i k la­
czy). Sam  w idziałem  stw ór, k tó ry  pochodził od 
kota i szczura i m iał w yraźne cechy obojga ro ­
dziców ”. Z tych  w szystkich przykładów  ty lko  
jeden  jes t praw dziw y. Jest nim  przykład m uła. 
Ciekawe, że fan tastyczną opow ieić o m ieszań­
cach kota ze szczurem, k tó rą  opisuje Locke 
w  1690 r., słyszałem  też od m ieszkańców W ar­
szaw y w  1945 r. Jakieś w ynędzniałe koty, za­
m ieszkujące ru iny, wzięto za p roduk t k rzy ­
żówki kota ze szczurem.

Poniew aż tylko stopniowo, krok  za krokiem , 
zdobywano praw dziw e wiadomości na tem at 
rozrodu i dziedziczności, nic dziwnego, że czę­
stokroć słyszane spostrzeżenia nie m ogły zna­
leźć racjonalnego w yjaśnienia i były  n ierozw ią- 
zalną zagadką przez długie lata. O tak iej za­
gadce pisze w spom niany już poprzednio M on- 
taigne, którego w ten  sposób doskonale charak­
teryzu je  jego tłum acz B o y - Ż e l e ń s k i :  „To 
nie górny filozof, tw órca system ów  i nie baka­
łarz przem aw iający z katedry ; to m ądry, do­
świadczony i swobodny człowiek, gw arzący 
z nami, ludźmi, o naszej w spólnej, ludzkiej 
do li”. Lecz naw et i ten  dociekliw y sceptyk spo­
tyka się z faktam i zupełnie n iew ytłum aczalny­
mi. Posłuchajm y jednak  słów samego filozofa, 
k tó ry  w  późniejszych latach  swojego życia cier­
p iał na kam icę pęcherzow ą podobnie jak  jego 
ojciec. „Nie m am y co przebierać i przesiew ać 
m iędzy dalekim i cudam i i osobliwościami; zdaje 
m i się, iż m iędzy rzeczam i, k tó re  widzim y co 
dzień, są osobliwości tak  niedostępne rozum owi, 
iż przew yższają trudnością w szelkie cuda. Cóż 
to za dziw, iż owa kropelka nasienia, z k tó re j 
jesteśm y poczęci, zaw iera w  sobie zarodki nie 
ty lko  sam ej cielesnej postaci, a le  m yśli i sk łon­
ności rodziców? Gdzież ta  kropelka p łynu  mieści 
ową nieskończoną mnogość form ? Jak im  cudem  
kroczą owe podobieństw a w tak  kapryśnym

i dziwacznym  związku, iż w nuk będzie podany 
na swego praszczura albo siostrzeniec na s try ja . 
W rodzinie L e p  i d a w  Rzymie było trzech 
potomków, urodzonych nie kolejno, ale z prze­
rw am i, k tórzy  przyszli na św iat z bielm em  na 
tym  sam ym  oku. W Tebach był ród, którego 
członkowie od urodzenia m ieli na ciele znam ię 
g ro tu  włóczni i kto z nich go nie m iał, uw ażany 
by ł za niepraw ego. A r y s t o t e l e s  powiada, 
iż w  pew nym  narodzie, gdzie kobiety były  
w spólne, przyznaw ano dzieci ojcom wedle po­
dobieństw a” .

„Można przypuszczać, iż zawdzięczam  ojcu 
ow ą kam ienistą naturę: um arł bowiem  straszli­
wie uciśniony w ielkim  kam ieniem , jaki m iał 
w  pęcherzu. Zauw ażył sw oje cierpienie dopiero 
w  sześćdziesiątym  siódm ym  roku; przedtem  nie 
m iał najm niejszej ani dolegliwości w  nerkach, 
ani w boku, ani gdzie indziej. Żył aż do owego 
czasu w szczęśliwym zdrowiu, bardzo m ało 
skłonny do chorób; i trw ało  to  cierpienie póź­
niej jeszcze siedem  lat, sprow adzając koniec 
bardzo bolesny. Urodziłem  się na dwadzieścia 
p ięć la t i w ięcej przed chorobą ojca, w jego 
kw itnącym  zdrowiu, jako trzecie z kolei dziec­
ko. Gdzie się taiła tak  długi czas skłonność do  
te j skazy? Skoro on sam  był wówczas tak  od­
legły od tej choroby, w  jak i sposób owa lekka 
cząsteczka jego substancji, z k tórej m nie zbu­
dował, m ieściła w sobie odcisk tak  głęboki i tak  
dobrze ukry ty , iż dopiero w  czterdzieści pięć 
la t potem  przyszło mi go zauważyć, sam em u 
jeno, aż dotąd, z ty lu  braci i sióstr w szystkich 
z jednej m atki? Kto mi objaśni te  związki^ 
uw ierzę m u w ty le innych cudów, ile sam  za­
pragnie: byle, jak  zwykle tacy czynią, nie da­
w ał mi za dobrą m onetę w yjaśnienia o w iele 
trudniejszego i fantastyczniejszego niż rzecz sa­
m a”.

Tyle sam  M ontaigne o swym  schorzeniu, k tó ­
rego odziedziczenie po ojcu  w praw iło go w ta ­
kie zdumienie.

To, co dla M ontaigne’a graniczyło z cudow­
nością, okaże się zupełnie zrozum iałe, gdy po 
zaznajom ieniu się z zasadami genetyki pow ró­
cim y jeszcze do zagadki dręczącej francuskiego 
filozofa. P rzedtem  jednak  trzeba poznać głów­
ne podstaw y, na których opiera się nauka 
o dziedziczności.

P rzedm iotem  badań genetyki jest dziedzicze­
nie biologiczne i dlatego nie można przeprow a­
dzać porów nań m iędzy nim  a dziedziczeniem^ 
o jakim  mówi praw nik. P raw nik  przez pojęcie 
dziedziczenia,, rozum ie bezpośrednie przekazanie 
spadkobiercy w spuściźnie jakiejś rzeczy, k tó ra  
poprzednio należała do ofiarodaw cy. W ten  spo­
sób może ktoś odziedziczyć dom, księgozbiór, 
kolekcję znaczków pocztowych itp . Znawca 
praw a rzym skiego zadziwiłby w ielu, cytując 
szereg bardzo ściśle sprecyzowanych przepisów 
regulu jących  spraw y spadkowe w starożytnym  
Rzymie. Nie ulega wątpliwości, że już na długo 
przed tem  m usiały istnieć w innych ośrodkach 
starodaw nych k u ltu r  dokładnie sform ułow ane 
przepisy regulu jące rozdział m ają tku  po śm ier­
ci jego właściciela. Dziedziczenie w  sensie
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praw niczym  ma zupełnie wyraźnie określone 
znaczenie. Na mocy darow izny o trzym uje osoba 
rzecz będącą dotychczas własnością innej osoby.

Inaczej przedstaw ia się spraw a z dziedzicze­
niem  biologicznym. Jeżeli stw ierdzam y, że np. 
syn odziedziczył po swym  ojcu barw ę oczu, to 
oczywiście ojciec nie pozbył się swej cechy na 
rzecz potomka, lecz w  jakiś sposób, bez uszczu­
plenia w łasnej cechy, przekazał m u ją. Nie mógł 
też przekazać te j cechy w jakiejś gotowej po­
staci. Przecież m łodziutki zarodek nie ma jesz­
cze w  ogóle oczu. N arządy te  rozw ijają się, po­
dobnie jak  i wszystkie inne cechy organizmu. 
M usimy więc przyjąć, że w dziedziczeniu bio­
logicznym cechy są przekazyw ane w jakiejś po­
staci zawiązkowej, z k tórej dopiero pow stają 
właściwe cechy w czasie rozw oju zarodkowego. 
Jest to nasz pierwszy wniosek. Nie powinien 
nasuwać on wątpliwości. Zobaczymy później, że 
wym aga jednak pew nej poprawki. Na razie m u­
sim y się zadowolić tymczasowym  sform ułow a­
niem. Mówiąc o dziedziczności biologicznej m a­
m y na m yśli potom stwo pow stające w drodze 
rozrodu płciowego i wyposażone przez oboje ro­
dziców w odpowiednie cechy. W większej części 
książki zajm ujem y się w łaśnie tym  rodzajem  
dziedziczności.

Zobaczymy jednak, że oprócz dziedziczności 
biologicznej, przejaw iającej się w  rozrodzie 
płciowym, możemy jeszcze w yróżnić inne ro­
dzaje dziedziczenia biologicznego. Lecz o tym  
później. Na razie należy się bliżej zapoznać 
z zasadami rozrodu płciowego.

Dla każdego z nas jest obecnie rzeczą oczy­
wistą, że w  tw orzeniu  organizm u potomnego, 
w jego m aterialnym  wyposażeniu biorą udział 
oboje rodzice. W iemy, że zarodek pow staje 
w  rezultacie rozw oju zapłodnionego jaja , czyli 
z żeńskiej kom órki płciowej, k tó ra  zespoliła się 
z męską kom órką płciową — plem nikiem. Za­
płodnieniem  nazyw am y więc złączenie się obu 
kom órek płciowych, kom órki m atki i komórki 
ojca. Zarodek bierze przeto początek z m ate­
rialnych cząstek żywego ciała obojga rodziców. 
W arto sobie uprzytom nić, że kom órka płciowa 
ojca jest nieporów nanie m niejsza niż komórka 
m atki. W stosunku zaś do całego ciała rodziców 
kom órki płciowe są znikomo małe. Jeden  z ba­
daczy obliczył, że gdyby zebrać wszystkie plem ­
niki, z których powstali wszyscy obecnie żyjący 
ludzie, a jest ich około trzy  m iliardy, to masa 
tych plem ników  byłaby  tylko nieco większa od 
połówki tab le tk i aspiryny. Chociaż kom órki ja ­
jowe są, jak  to zaznaczyłem, o wiele większe niż 
plem niki, gdyż ja jo  kobiety jest jeszcze dostrze­
galne gołym okiem, to jednak  i w tym  w ypadku 
ow e części ja ja , k tó re  w głównej mierze k ieru ją  
procesami dziedziczności, nie są większe niż 
w  plem nikach. Masa ciała dojrzałego człowieka 
jest dziesiątki m iliardów  razy większa niż masa 
zapłodnionego ja ja , z którego rozw inął się ów 
osobnik.

Nie od razu  zdobyto jednak naukow e wiado­
mości o udziale obojga rodziców w powstawa­
niu  organizm u potomnego. Jeszcze dziś żyją 
pew ne plem iona na W yspach Polinezyjskich,

które, jak opisuje B. M a l i n o w s k i ,  nie w i­
dzą naw et związku przyczynowego między ak­
tem  płciowym a poczęciem potomka. Sądzą one, 
że kobieta zostaje zapłodniona na skutek prze­
nikania do jej ciała jakichś zarodników z wody 
m orskiej. Na tej w ierze opiera się m atriarchat 
ow ych szczepów.

A rystoteles, zwany ojcem  nauk przyrodni­
czych (384— 322 p. n. e.), przyjm ował, że tylko 
m atka dostarcza m aterii, z k tórej rozw ija się 
ciało zarodka. Ojciec natom iast udziela owej 
m atczynej m aterii ruchu. Jeden  z współcze­
snych genetyków dopatru je  się w tym  poglą­
dzie A rystotelesa próby odróżnienia m aterial­
nych i niem aterialnych czynników dziedziczno­
ści. Poglądy A rystotelesa p rzetrw ały  bardzo 
długo. Bronił ich wielki i powszechnie uzna­
w any au to ry tet ich twórcy.

Odkrycie m ikroskopu posunęło znacznie na­
przód wiadomości z dziedziny rozrodu. W d ru ­
giej połowie XVII w ieku Holender Regnier de 
G r  a a f odkryw a w jajn ikach zw ierząt ssących 
i w  ja jn iku  kobiety uw ypuklające się nad po­
w ierzchnią narządu pęcherzyki, zwane po dziś 
dzień pęcherzykam i Graafa. Po spółkowaniu 
królików w m iejscu dawnych pęcherzyków po­
jaw iają się tzw. ciałka żółte, a w rogach macicy 
można dostrzec rozw ijające się zarodki. Chociaż 
sam  de G raaf nie widział jaja  ssaka, słusznie 
przypuszczał, że pęcherzyk k ry je  w sobie za­
wiązek przyszłego zarodka. Dopiero w roku 1827 
K arol von B a e r  zobaczył pierwszą kom órkę 
jajow ą ssaka w e w nętrzu pęcherzyka G raafa 
u  suki. W edług poglądów Graafa, zarodek roz­
w ija się wyłącznie z m ateriałów  jaja. Nasienie 
m ęskie pobudza je tylko do rozwoju, nie bierze 
jednak  udziału jako m ateria ł w tw orzeniu ciała 
zarodka. Dlatego de G raafa zalicza się do tzw. 
owistów, przypisujących ja ju  jedyny m ateria l­
ny udział w  budowaniu zarodka. Z tego, co po­
wiedziałem  wyżej, wynika, że założycielem 
szkoły owistów był sam  Arystoteles.

W krótce jednak  zastosowanie m ikroskopu 
doprowadziło do powstania drugiego odłam u 
embriologów. Około 280 lat tem u Holender 
J. H a m m  odkryw a pod m ikroskopem  plem ­
niki człowieka i powiadamia o tym  swojego 
ziomka A. von L e e u w e n h o e k a ,  k tó ry  m i­
mo swych rozlicznych zajęć znajduje czas na 
badania naukowe. Szlifuje soczewki, konstruuje  
m ikroskopy i ogląda przez nie wszystko, co m u 
wpada pod rękę. Nic dziwnego, że Leeuw en- 
hoek, widząc w nasieniu człowieka i różnych 
zw ierząt ruchliw e tw ory, k tóre nazwali anim al- 
culi, przypisał im  główną rolę w tw orzeniu za­
rodka. Ja ja  m ają być, w edług niego, tylko od­
żywczym m ateriałem  dla rozw ijających się 
owych aktyw nych istotek w ytw arzanych w ją ­
drach i znajdujących się w wielkiej obfitości 
w  w ydzielanym  nasieniu. Zwolenników takiego 
poglądu nazwano anim alkulistam i lub sparm i- 
stam i. Owiści i spermiści tworzyli dwa przeciw­
staw ne sobie obozy naukowe, t zapom inając 
W sporach, o  faktach znanych już w starożyt­
ności. W iedziano bowiem, że niekiedy dzieci są 
podobne głównie do jednego z rodziców. Cza-
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sami dziedziczą w ięcej po m atce, a czasami po 
ojcu. Możemy przeto wnioskować, że oboje ro ­
dzice w yposażają w cechy dziedziczne swoje po­
tomstwo. F ak tu  tego nie um iano sobie jednak  
w ytłum aczyć, snując tylko na ten  tem at różne 
przypuszczenia. Tak np. rzym ski poeta i filozof 
L u k r e c j u s z  (98— 55 p. n. e.) sądził, że to 
z rodziców, k tó re  jest więcej uczuciowo zaan­
gażowane w akcie płciowym, przyczynia się 
w  większym  stopniu  do dziedzicznego w yposa­
żenia potomka.

W alka owistów i sperm istów  trw ała  długo 
i każda strona usiłowała zebrać dowody św iad­
czące na jej korzyść. Dla Leeuw enhoeka, jako 
gorącego zwolennika sperm istów, w ielkim  cio­
sem  był badany przez niego samego dziew orod- 
ny, czyli partenogenetyczny, rozwój mszyc. Jak  
bowiem sperm ista mógł pogodzić sw oje zapa­
tryw ania  z rozrodem, w  k tórym  samce w  ogóle 
nie biorą udziału? Mszyce były dla L eeuw en­
hoeka jakim ś zadziwiającym  w yjątkiem . Z d ru ­
giej strony, słynny biolog włoski L. S p a 11 a n- 
z a n i  (1729— 1799) w ykazał, że p rzefiltrow ane 
nasienie żaby traci sw ą zdolność pobudzania jaj 
do rozw oju. Nasienie to  pozbawione przez fil­
trac ję  plem ników  nie mogło oczywiście odegrać 
żadnej roli w  zapłodnieniu. Lecz Spallanzani 
był znów tak  zagorzałym  owistą, że naw et zdo­
byte przez niego fak ty  nie pozwoliły m u p rzy ­
jąć decydującego znaczenia plem ników  w  po­
budzaniu jaj do rozwoju.

M usiały jeszcze upłynąć długie lata , nim  
przekonano się ostatecznie, że w  procesie za­

płodnienia biorą udział kom órki płciowe o jca  
i m atki, że zapłodnienie polega na zespoleniu 
się ojcowskiego plem nika z jajem  m atki. W ro­
ku  1824 zostaje w ykazana rola plem ników w za­
płodnieniu, a w  roku 1841 badacz niem iecki 
K o 11 i k e r  opisuje tw orzenie się plem ników  
w m ęskich gruczołach płciowych, czyli jądrach. 
W późniejszym  okresie przekonano się, że plem ­
niki są kom órkam i składającym i się z obu pod­
staw ow ych części każdej komórki, tj. jąd ra  ko­
m órkow ego i cytoplazm y. W roku 1875 Belg 
•van B e n e d e n  i Niemiec O. H e r t w i g  od­
k ryw ają  m ikroskopowy przebieg zm ian w  cza­
sie zapłodnienia. Długa więc była droga wio­
dąca od pierw szych obserw acji nad procesem  
tw orzenia potom stwa w rozrodzie płciowym. 
W końcu, po odrzuceniu wszystkich błędnych 
spostrzeżeń i wniosków, zostały zdobyte rze tel­
ne wiadomości pozwalające nam  określić bliżej 
znaczenie zapłodnienia w dziedziczności. Ponie­
waż potom ek pow staje zarów no z komórki 
płciowej ojca, jak  i m atki, nic dziwnego, że 
dziedziczy on cechy po swych obojgu rodzicach.

O ile nam  wiadomo, pierw szy A rystoteles 
czerpał m ateria ł do swych teoretycznych roz­
w ażań z bezpośrednich spostrzeżeń nad rozro­
dem  i rozw ojem  zarodka. Badając zarodek k u r­
częcia, A rystoteles zauważył, jak  w czasie roz­
w oju pow stają coraz to nowe narządy, jak  zmie­
n ia się kształt zarodka, jak  początkowo prosta 
budow a ulega coraz większej kom plikacji. In ­
nym i słowy, A rystoteles był zwolennikiem  poj­
m ow ania rozw oju jako epigenezy, jako tw orze­
nia się nowego, tego, czego przedtem  nie było. 
Jednakże badania późniejsze, zapoczątkowane 
w ynalezieniem  m ikroskopu, odkryw anie coraz 
to  nowych s tru k tu r  niedostrzegalnych gołym  
okiem , a także i pew ne z góry powzięte prze­
słanki doprow adziły do innego spojrzenia na 
rozwój zarodkowy. Podobnie jak  w  m ałym  
pączku kw iatow ym  m am y już założone wszyst­
kie części przyszłego kw iatu  i rozwój pączka 
polega ty lko  na wzroście poprzednio istn ieją­
cych s tru k tu r, tak  i rozwój organizm u ma po­
legać na wzroście preform ow anych, czyli zało­
żonych już części. Dlatego ten  sposób pojm o­
w ania rozw oju nazyw am y preform acją, a zwo­
lenników  tego k ierunku  preform istam i. Ponie­
w aż jednak, jak  słyszeliśmy, daw niejsi em brio­
logowie należeli bądź to do obozu owistów, bądź 
też do obozu sperm istów, dlatego też preform o- 
w anej postaci zarodka doszukiwano się albo 
w  jaju , albo w plem niku. W ybitny przyrodnik  
włoski z XVU w ieku M a 1 p i g h i dostrzegł 
w  świeżo złożonym ja ju  ku ry  jej m iniaturę, co 
je s t najlepszym  dowodem, jak  dalece pow zięte 
z góry założenia mogą w płynąć na badacza w i­
dzącego w końcu i to, czego nie ma i być nie 
może. N ajdalej w  tym  k ierunku  poszli jednak  
n iektórzy spermiści, o czym świadczą słowa jed­
nego z ich przedstaw icieli, D a l e n p a t i u s a  
z 1699 roku. Oto co widzi, lub raczej chce w i­
dzieć, obserw ując pod m ikroskopem  nasienie 
m ężczyzny: „Poruszają się one (plemniki) z nad­
zw yczajną szybkością, w ytw arzając rucham i 
ogonków m ałe fale w ośrodku, w  k tórym  p ły-
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w ają. Ktoż by uw ierzył, że k ry je  się w nich 
ciało człowieka? A jednak widzieliśm y to na 
w łasne oczy, gdy obserw ując je bacznie, zauw a­
żyliśmy, jak  jeden z nich, większy od innych, 
odrzucił odkryw ającą go błonę i ukazał się nagi, 
odsłaniając nogi, uda, piersi i ram iona... Był to 
zaiste uroczy i niew iarygodny w idok”. Hipoteźa 
preform acji została doprowadzona do zupełnego 
absurdu  z chw ilą wyciągnięcia ostatecznych jej 
konsekwencji. Takim  właśnie sk ra jnym  prefor- 
m istą był holenderski przyrodnik, S w a  m - 
m e r d a m .  Rozumował on w następujący spo­
sób: Jeżeli w czasie rozw oju nie pow staje nic 
nowego, jeżeli wszystko jest już preform owane, 
to oczywiście plem nik w edług sperm istów, 
a jajo  w edług owistów, muszą zawierać z kolei 
m in iaturk i przyszłego pokolenia. W nich znów 
m uszą się mieścić jeszcze m niejsze m iniatury  
dalszego pokolenia i tak  dalej w nieskończo­
ność. W ten  sposób, w edług owistów, w jajn iku  
prarodzicielki Ewy m ieściły się zawiązki wszy­
stkich pokoleń ludzkich, k tóre m ają żyć aż do 
końca rodu  ludzkiego. Spermiści natom iast są­
dzili, że to w łaśnie w jądrach  Adam a m iały się 
znajdować wzory wszystkich ludzkich genera­
cji. Dopiero w roku 1759 lekarz K. F. W o l f f  
(1733— 1794), później członek petersburskiej 
Akadem ii Nauk, opierając się na drobiazgowym  
badaniu rozw oju kurczęcia w ystępuje przeciw 
preform acji i w znaw ia dawne, epigenetyczne 
poglądy na rozwój. U płynęły jednak  znów dłu­
gie lata, nim  wielkie dzieło Wolffa doczekało 
się pełnego uznania.

Od cząsu gdy coraz powszechniej ugruntow y­
wało się przekonanie o udziale obojga rodziców 
w  przekazyw aniu potom stw u cech dziedzicz­
nych, uległy też zm ianie poglądy na zagadnie­
nie dziedziczności. Pow ierzchow na naw et ob­
serw acja pouczyła, że dzieci rodziców różnią­
cych się znacznie m iędzy sobą jakim iś cechami 
ujaw niają je  często w stopniu pośrednim. Tak 
np. jeżeli ojciec jest bardzo wysoki, a m atka 
odznacza się niskim  wzrostem, to zazwyczaj 
dzieci będą niższe od ojca, lecz wyższe od m at­
ki. W tym  w ypadku potomstwo w ykazuje cechę 
pośrednią. Barw a skóry M ulatów, czyli potom ­
ków rodziców: czarnego i białego, jest też po­
średnia w porów naniu z barw ą skóry rodziców. 
W iele podobnych faktów  dostrzeżono także 
u zw ierząt i roślin. K ury  pochodzące z k rzy­
żówek osobników m ałonieśnych i wysokonieś- 
nych odznaczają się nieśnością pośrednią. To 
samo zauważono badając dziedziczenie mlecz­
ności, zawartości tłuszczu w  m leku, opasowości 
zw ierząt gospodarskich i plenności zbóż. Na tej 
podstawie przypuszczano, że m am y do czynie­
nia z jakąś ogólną regułą, i na w yjątk i nie 
zwracano większej uwagi.

W jaki sposób daw niejsi badacze starali się 
w yjaśnić pow staw anie cech pośrednich u po­
tomków? Przyjm ow ano powszechnie, że w  cza­
sie zapłodnienia następuje  zespolenie się zaw ar­
tej w kom órkach płciowych obojga rodziców ich 
dziedziczności w  jedną nową całość, czyli dzie­
dziczność potomka. Gdy zaś w potom ku nastąpi 
stopienie się dziedziczności pochodzącej od jego

obojga rodziców, to już nie można oczekiwać 
ponownego rozdziału dziedziczności ojcowskiej 
i m atczynej. Obrazowo, stapianie dziedziczności 
m oglibyśmy porównać ze zmieszaniem czarnej 
kaw y z m lekiem  lub farby  niebieskiej z żółtą. 
Z białej kaw y nie można już oddzielić z powro­
tem  m leka i kaw y czarnej, tak jak  nie można 
z farby  zielonej uzyskać ponownie farby  nie­
bieskiej i żółtej. W skutek zupełnego stopienia 
się dziedziczności rodziców potom ek przejaw ia 
cechy pośrednie, wypadkowe z, cech rodziców. 
Jeżeliby jednak tak  było rzeczywiście, to dzięki 
ustaw icznem u krzyżow aniu się z sobą osobni­
ków jakiegoś gatunku, zamieszkujących jeden 
obszar, wszystkie osobniki staw ałyby się coraz 
bardziej podobne do siebie. Ludzie np. coraz 
m niej różniliby się między sobą. Lecz jak  wów­
czas m ógłby przebiegać proces ewolucji? Karol 
D a r w i n  (1809— 1882), k tóry  zgodnie z ów­
czesnymi zapatryw aniam i przyjm ow ał pogląd 
o stapianiu  się dziedziczności, sądził, że tem u 
w yrów nyw aniu różnic musi się przeciw staw iać 
zmienność powstająca zarówno pod wpływem  
otoczenia, jak  i z bliżej nie określonych przy­
czyn w ew nętrznych, tj. biorących początek 
w  sam ym  organiźmie. D arw in doceniał w psłn i 
znaczenie badań nad procesem  zmienności, dą­
żących do w ykrycia praw , które rządzą tą w ła­
ściwością isto t żywych. Równocześnie zdawał 
sobie dobrze spraw ę z tego, jak bardzo złożone 
m uszą być praw a kierujące zmiennością. We­
dług Darwina, najtrudn iej jest badać zmienność 
pow stającą z przyczyn w ew nętrznych. Zm ien­
ność natom iast powstająca pod w pływ em  oto­
czenia jest łatw iejsza do zbadania. Poddając bo-

Ryc. 2. Tomasz H. M organ (1866—1945) tw órca chro­
mosom owej teorii dziedziczności
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w iem  jakąś grupę zw ierząt lub  roślin  działaniu  
określonych czynników zew nętrznych, np. w yż­
szej tem peraturze, można stw ierdzić w pływ  w y­
w ołany przez te  czynniki.

Zasadę stapiania się dziedziczności stosowano 
także często w  badaniach nad dziedzicznością 
u  człowieka. Zagadnieniem  dziedziczności u  czło­
w ieka zajm ow ał się k rew ny D arw ina F. G a 1- 
t o n  (1822— 1911). Jego badania nad dziedzi­
czeniem  w zrostu i uzdolnień u ludzi zdaw ały 
się potw ierdzać pogląd o stap ian iu  się dziedzicz­
ności rodziców w potomku.

Znano jednak  już wówczas pew ne fak ty , k tó ­
re  trudno  było pogodzić z zasadą stapiania się 
dziedziczności. Jakież to były  fakty? Na p ierw ­
szym  m iejscu należy w ym ienić przykłady dzie­
dziczenia przez potom ka jak ie jś cechy w yłącz­
nie ty lko po jednym  z rodziców. Dziecko może 
np. w iern ie odziedziczyć pew ne cechy ty lko po 
ojcu  albo ty lko  po m atce. Udział drugiego z ro­
dziców nie zaznacza się w ogóle. Poza tym  zna­
no wypadki, gdy potom ek dziedziczył jakąś ce­
chę nie po rodzicach, lecz po dziadkach, p ra ­
dziadkach lub po krew nych z bocznych linii. 
W iedziano też, że czasami, chociaż stosunkow o 
rzadko, nowa rasa zw ierząt gospodarskich b rała  
początek z jednego pojaw iającego się nagle 
osobnika, obdarzonego jakąś zupełnie nową ce­
chą, k tó ra  nigdy p rzedtem  nie w ystępow ała 
u jego przodków. Z tych  więc powodów niektó­
ry m  biologom nasuw ały  się pew ne wątpliwości, 
czy rzeczywiście zachodzi w organizm ie potom ­
nym  stapianie się dziedziczności jego rodziców. 
W arto wspomnieć, że i sam  D arw in m iał w ąt­
pliwości. Świadczy o tym  jego list, sk ierow any 
do jednego z przyjaciół, sław nego anatom a i go­
rącego zwolennika idei ewolucji T. H u x  1 e y  a, 
dziadka znanego współczesnego biologa J. H ux- 
leya i powieściopisarza A. H uxleya. L ist jest 
datow any z roku 1857, a więc z okresu  n a jin ­
tensyw niejszej pracy D arw ina nad teorią  ewo­
lucji. W liście tym  D arw in zaznacza, że rozm y­
ślając  nad problem em  dziedziczności zaczął też

zastanaw iać się, czy rzeczywiście w  czasie roz­
rodu  płciowego następuje stapianie się dzie­
dziczności obojga rodziców i czy dziedziczność 
ojca i m atk i n ie może się oddzielać od sieb ie  
p rzy  w ytw arzan iu  się następnego pokolenia, 
tj. pokolenia w nuków . Zw raca przy  tym  uwagę, 
że gdyby dziedziczność rodziców ulegała stap ia­
niu, to w  tak im  razie trudno  byłoby w yjaśnić 
podobieństwo potom ków od odległych przod­
ków. D arw in doskonale zdawał sobie sprawę, że 
trudno  pogodzić z sobą dużą zmienność, dostrze­
ganą u  zw ierząt gospodarskich, z trw ałym  ze­
spoleniem  się dziedziczności i zm niejszaniem  
w skutek  tego skali zmienności. Mimo to D arw in  
pochłonięty całkowicie pracą nad teorią  ewo­
lucji nie pow raca już później do swych w ątp li­
wości.

Pogląd jednak  o stapianiu  się dziedziczności 
był błędny. Zasługa obalenia tej koncepcji przy­
padnie J. G. M e n d 1 o w i (1822— 1884), k tó ry  
w  roku 1866 ogłosił sw oją pracę nad m ieszań­
cami roślin. W m iejsce poglądu o stapianiu się 
dziedziczności w prowadza M endel inną zasadę, 
potw ierdzoną olbrzym ią liczbą faktów, zdoby­
tych przez współczesną genetykę.

Spróbujm y obecnie przedstaw ić, na czym po­
lega istota tego nowego pojm owania dziedzicz­
ności. Daw niej sądzono, że dziedziczność ojca, 
jak  i dziedziczność m atki stanow ią dla siebie 
całości, k tó re  zaw arte są w kom órkach płcio­
wych. W czasie zapłodnienia obie te  dziedzicz­
ności stap ia ją  się w jedną nową całość. Jest to  
dziedziczność organizm u potomnego. W edług 
M endla natom iast, dziedziczność każdego z ro­
dziców nie jest jakąś jedną całością, lecz składa 
się z odrębnych zawiązków cech. O rganizm  
więc potom ny dziedziczy po jednym  i po d ru ­
gim  z rodziców oddzielne zawiązki, np. na b a r­
w ę oczu, na wzrost, na ilość barw nika w skórze, 
na barw ę włosów, na kształt m ałżowiny usznej, 
nosa, na grupę krw i itd . W czasie zapłodnienia 
ow e zawiązki nie stap iają  się ze sobą. Zacho­
w u ją  sw ą odrębność i nigdy je j nie tracą.

ALFRED HORNIG (Chorzów)

RUDY ŚLĄSKO-KRAKOW SKIEGO TRIASU

W ystępow anie ru d  n a  G órnym  Ś ląsku  i zachod­
nie j części woj. krakow skiego  w iąże się głów nie ze 
skałam i m ezozoicznymi. W śród n ich  najdonioślejszą, 
z p u n k tu  w idzenia gospodarczego, ro lę  odgryw ają 
ru d y  cynku i ołow iu w ystępu jące  w  obrębie fo rm a­
cji triasow ej, w  środkow ym  je j piętrze, zw anym  
w apieniem  m uszlowym . G łównym i m inerałam i s ta ­
now iącym i najw ażniejsze rudy, z k tó rych  o trzym uje 
się m etale, ołów i cynk są galena czyli galen it 
(PbS), zaw ierający  nieco sreb ra  i arsenu, i siarczk i 
cynku sfa le ry t (blenda cynkowa) i w urcy t, k tó re  za­
w ie ra ją  dom ieszki antym onu, arsen u  i kadm u. N azwą 
blendy skorupow ej określa się zw ykle m ieszan inę sfa-

le ry tu  i w urcy tu . W ażnym i m inerałam i są poza ty m  
m ark asy t i p iry t (Fe S^). Ga'.ena je st zw artym  u tw o­
rem  o barw ie ołow ianoszarej i połysku m etalicznym . 
S fa le ry t m a w yraźną budow ę ziarn istą  i m a b arw ę  
b ru n a tn ą , n ie jednokro tn ie  czarną, rzadziej żółtą, czer­
w oną lub  zieloną, odznacza się połyskiem  d iam ento­
w ym . W urcyt m a barw ę podobną do sfalery tu , zm ien­
ną od jasnej do b ru n a tn e j i czarnej. P iry t jest barw y  
m osiężnożółtej o silnym  połysku m etalicznym . M arka­
sy t charak te ryzu je  się barw ą m osiężnożółtą z szara­
w ym  lub zielonkaw ym  odcieniem  o raz połyskiem  m e­
talicznym .

Z w ym ienionych ru d  p ierw otnych  pow stały drogą
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procesów  chem icznych ru d y  w tórne: sm itsonit (ZnC 03), 
cerusyt (PbC 03) i lim onit (2Fe20 3 • 3H20). Górnicy 
używ ają nazw y galm an na określenie m ieszaniny 
sm itsonitu i hem im orfitu  czyli kalam inu, będącego 
uw odnionym  krzem ieniem  cynku (Zn^OH^SijOj-HaO). 
W yróżnia się galm an biały (zaw ierający m ałe ilości 
uw odnionych tlenków  żelaza), galm an czerwony (z za­
w artością k ilku  procent Fe20 3), galm an w ęglanow y 
czyli węglowy (z p rzew agą sm itsonitu) oraz galm an 
krzem ianow y czyli krzem ow y (z przew agą hem im or­
fitu). G alm an je st zbitą b ia łą  m asą, niekiedy porow atą, 
zabarw ioną na czerwono lub brunatno . Cerusyt, zw any 
rów nież bielą ołowiową, je s t utw orem  przew ażnie zbi­
tym  o budow ie ziarn iste j, barw y b ia łej z szaraw ym , 
b ru natnym  lub żółtym  odcieniem. L im onit (żelaziak 
b runatny ) stanow i m inerał o budow ie drobnow łókni- 
ste j lub zwięzłej, porow aty, podobny często do żużla. 
Oznacza się barw ą ciem nobrunatną do czarnej. Z m i­
nerałów  cynkow ych w ystępuje rów nież cynkit (ZnO).

W ym ienione rudy  w ystępują przede w szystkim  
w  dolnych w arstw ach  w apien ia muszlowego, w  tzw. 
dolomicie kruszconośnym , którego rozmieszczenie 
przedstaw iono na ryc. 1. Razem z u tw oram i w ieku 
karbońskiego, perm skiego, trzeciorzędow ego i czw ar­
torzędow ego budu je  on zachodnią część antyklinorium

śląsko-krakow skiego. W apień muszlowy (na m apie 
ryc. 1 zaznaczony łącznie z zajm ującym  m ałe p rze­
strzen ie pstrym  piaskow cem ) rozprzestrzenia się na 
zachód od Olkusza i Szczakowej jako jednolite  pasmo. 
Południow o-w schodnia część pokryw y triasow ej nato­
m iast uległa znacznem u zniszczeniu przez daw ne p ro ­
cesy denudacyjne, w  w yniku czego tw orzy m niejszych 
rozm iarów  pasm a i ostańce.

Łączna miąższość m aksym alna w apien ia muszlowego 
w ynosi około 180 m. W Strzelcach Opolskich osiąga 
ona 153—155 m, w  pobliżu S iew ierza 143 m, a w  oko­
licach Chrzanow a, P łaz oraz Pogorzyc 108—120 m. Do­
lom it kruszconośny ulega przy tym  ku wschodowi re ­
dukcji. Miąższość jego w ynosi w  Bytom iu 75 m, w  J a ­
w orznie 34 m, w  Siew ierzu 46 m, w  Łosieniu 11 m.

T ektonika tria su  w ykazuje we w schodniej części 
obszaru jego w ystępow ania przew ażnie form y niec- 
kow ate. T rias zalega tam  bytom sko-szczakow ską s tre ­
fę synklinalną, to znaczy nieckę bytom ską (ryc. 2), ta r -  
nogórską (na południe od T arnow skich Gór), w ilko- 
szyńską (szczakowsko-trzebińską), chrzanow ską (na 
południow y zachód od Chrzanowa) oraz szereg drob­
nych synklin. Cały tr ia s  uległ poza sfałdow aniem  po­
nadto  spękaniom , z czym zw iązane je s t przem ieszcze­
nie jego w arstw , a zwłaszcza istnienie licznych usko-

Ryc. 1. Zasięg śląsko-krakow skiego tr ia su  w g K uźniara, M ichaela i innych
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Ryc. 2. Rozmieszczenie rud  cynku i ołow iu w  ś 'ą sk o - 
k rakow sk im  tria sie  w g K uźn iara, Schneiderhohna 

i innych

ków  o różnym  kierunku , głównie N — S, NW — SE 
i SW  — NE. A m plitudy uskoków  dochodzą m aksym al­
n ie  do ponad 100 m. U tru d n ia ją  one w yzyskanie złóż 
kruszcow ych. W iek tek ton ik i w iąże się przede w szyst­
k im  z ru ch am i na przełom ie tr ia su  i ju ry .

W siln ie  po trzaskanych  i skrasow ionych sk a łach  
w apien ia m uszlowego z jego system em  różnoksz tałt- 
nych i różnokierunkow ych szczelin grom adzą się zna­
czne ilości wód podziem nych, k tó re  w  czasach p ry m i­
tyw nego w ydobyw ania rud  u tru d n ia ły , a w  w ielu  
p rzypadkach  naw et zm uszały do zan iechan ia  ich eks­
p loatacji.

O dolom ityzacji, tj. w zbogaceniu w ap ien i w  w ęglan 
m agnezu i m ineralizac ji w apien ia m uszlowego, istn ie ją  
różne teorie, k tó re  ja k  dotąd  zagadnien ia tego nie w y­
ja śn ia ły  ostatecznie. Dowodzą tego poniżej w ym ienio­
ne w ażniejsze poglądy.

W ielu geologów rep rezen tu je  pogląd, że dolom ity- 
zacja  osadów  m orza triasow ego i m ineralizac ja  po ­
w sta ły  w sku tek  późniejszych procesów  h y d ro term a l- 
nych, dzia łan ia  gorących roztw orów  (związku m agne­
zu, cynku i ołowiu) w ydobyw ających się z głębin sko­
rupy  ziem skiej i oddziaływ ujących n a  skały  w cześniej 
utw orzone. Inn i natom iast tw ierdzą, iż dolom ity i rudy  
pow stały  rów nocześnie z osadam i w apiennym i. Część 
badaczy je s t przy  tym  zdania, że do pow stan ia dolo­
m itów  i złóż kruszcow ych przyczyniły  się roztw ory  
ascedentne (podnoszące się z głębi ziemi), a część p rzy ­
p isu je  tę  ro lę roztw orom  descedentnym  (w siąkającym , 
zstępującym ).

R oztw ory pow odujące przem iany  w ap ien i w  dolo­
m ity  i ich okruszcow ienie objęły  sw ym  zasięgiem  głów ­
nie dolne w arstw y  w ap ien ia muszlowego, ta k  zw ane 
dolom ity kruszconośne. Są to  skały  d robnokrystalicz- 
ne, barw y  b ru n atn e j, czerw onaw ej, szarej bądź żółtej.

Szczególnie liczne uskoki, w  k tó rych  pobliża is tn ie ją  
zazwyczaj bogatsze złoża kruszcowe, u ła tw iły  paw sta- 
nie dolom itów  oraz złóż kruszcow ych ołowiu, cynku 
i żelaza. D olom ityzacja bow iem  i m inera lizac ja  odby­
w ały  się najin tensyw niej w  tych p artiach  triasu , k tó re  
były najsiln ie j spękane. W arunki te  sp rzy ja ły  obiegowi 
w śród  w apien i w ód podziem nych o odpow iednim  sk ła ­
dzie chemicznym.

K rążące w  szczelinach skał m ineralizu jące  roztw ory  
z zaw artością  jonów  żelaza, cynku i o łow iu osadziły

p iry t i m arkasy t, blendę o raz galenę. Z tych p ie rw o t­
nych  ru d  pow stały  — m oże częściowo już  podczas^ 
środkow ej ju ry  i aż, przypuszczalnie do końca trzecio­
rzędu, pod w pływ em  późniejszych procesów  u tlen ian ia 
i dzięki dz ia łan iu  wód z zaw artością CO2 — ru d y  
w tórne: galm an, cerusyt i lim onit. Procesy tw orzenia 
się rud  w tó rnych  uległy zaham ow aniu  z nastan iem  
czw artorzędu, u tw ory  bow iem  lodowcowe w ytw orzyły 
now e w aru n k i geologiczne.

S kały  dolom ityczne i m inerały  rudne w ystępu ją  
w  następujących  w arstw ach : gorażdżańskich, te re b ra - 
tulow ych, karchow ickich  w  niecce tarnogórsk ie j oraz 
w  niecce bytom skiej na wschód od lin ii P takow ice— 
M iechow ice po Będzin, a poza tym  pom iędzy C hrzano­
w em  — D ługoszynem  oraz C hrzanow em  — Krasowem-— 
R egulicam i; w  górnym  poziomie w arstw  gogolińskich 
(rów nież zaliczanych do dolom itów  kruszconośnych) 
koło B ytom ia i Chrzanow a oraz w  dolnych p artiach  
środkow ego w ap ien ia m uszlowego w  re jon ie  Bytom ia 
i w  stre fie  od okolic Płok przez O lkusz — Bolesław  
do okolic S iew ierza, gdzie rów nież w arstw y  goraż- 
dżańskie i karchow ickie uległy tym  przem ianom  w  ca­
łości lub częściowo (por. ryc. 1 i 2).

Istn ie ją  strefy  w  w arstw ach  w apieni, k tó rych  nie 
do tknęła dolom ityzacja, ja k  np. między B oguchw ało- 
w icam i i Z akam ieniem  oraz w  okolicach Tuliszowa 
n a  południow y zachód od Siew ierza, na obszarach w si 
P łaza  i Pogorzyce koło C hrzanow a, w e w schodnich 
okolicach Bytom ia, w  zachodniej i w schodniej części 
n ieck i bytom skiej. W szęlzie tam  stw ierdzono bowiem 
w ystępow anie w śród dolom itów  wysp ostańców  w a ­
piennych. D olom ityzacja i m ineralizacja  ob ję ła  zatem  
sw ym  zasięgiem  głów nie dolne w arstw y  w ap ien ia m u­
szlowego.

Zasięg w ystępow ania rud  w śród dolom itów  krusz­
conośnych i zaburzenia tektoniczne w arstw  tych u tw o­
rów  są przyczyną skom plikow anego ułożenia k rusz­
ców. W dodatku  w aru n k i w odne i procesy denudacyjne 
przyczyniły  się do przem ieszczenia ta k  zw anych ru d  
w tó rnych  poza d aw ne m iejsca rud  pierw otnych.

Rudy ołow iu i cynku znajdu ją  się przew ażnie 
w  szczelinach lub  m ię iz y  w arstw am i w  form ie gniazd, 
w pryśnięć, soczew, rzadziej jako  pokłady.

W niecce bytom skiej is tn ie ją  trzy  p ię tra  złóż (m iej­
scam i wielopoziom owe), przy  czym najw ażniejsze je s t 
dolne na głębokości 100 m  (wśród popielatego i żółto- 
czerw ono-brązow ego dolom itu), w których  spągu w y­
stępu ją  w  zachodniej części bytom sko-szczakow skiej 
s tre fy  synklinalnej ciem nopopielate do 50 cm grubości 
iły  w itriolow e, zaw ierające nieco cynku, około 6°/o że­
laza  i 6°/o siarki.

Z aw artość cynku w  spągowym  dolomicie popielatym  
w ynosi p rzecię tn ie 6— 8°/o. W pozostałych p artiach  dol­
nych  złóż dolom itów  kruszconośnych zaw artość ta  
je s t znaczniejsza, ale m niej regu larna , przy czym ku  
brzegom  nieck i bytom skiej cynk ustępuje m iejsca oło­
wiowi.

M iąższość głów nych dolnych złóż z przew agą blendy 
cynkow ej i dom ieszką galeny jest różna: na wschód 
od dyslokacji, k tó ra  przebiega przez R ozbark (część 
w schodnią Bytom ia), z północy k u  południow i grubość 
je st znaczna i ta k  koło Brzozowie w ynosi 5—6 m, a na 
pew nych kopaln iach  do 10 m. Na zachód od w ym ie­
nionego uskoku  dochodzi przew ażnie do około 1 m, 
a  w  okolicy M iechowie i Stolarzow ic tw orzy już je ­
dyn ie  gniazda. Podobnie główne złoża dolne osiągały
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-w pobliżu Tarnow skich G ór rów nież około 1 m g ru ­
bości, zostały jed n ak  w  tym  rejonie już poważnie w y­
eksploatow ane.

W zachodniej części bytom sko-szczakow skiej strefy  
synklinalnej istn ieje  m iejscam i, przeciętnie 20 m ponad 
dolnym  złożem głów nym , drugie p ię tro  złóż z prze­
w agą pojedynczych gniazd, wśród których  przew aża 
galena, a w  m niejszym  stopniu czerw ony galm an. 
Sporadyczni© spo tyka się blendę i m arkasy t. Około 
30—40 m ponad dolnym  złożem głównym  w ystępuje 
trzeci poziom złóż, zaw ierający  te  same rudy, co drugi. 
Trzeci poziom łączy się m iejscam i z poziomem drugim , 
a  ten  z kolei, gdzie niegdzie (jak np. w  środkowej 
i  w schodniej części n iecki bytom skiej) z dolnym  zło­
żem  głównym , co sp raw ia  w rażenie istn ien ia tylko 
dw óch p ię ter złóż kruszcowych.

Rozmieszczenie rud  ołow iu i cynku w  śląsko -k ra - 
kow skim  triasie, w edług stanu badań  okresu  m iędzy­
w ojennego, przedstaw iono na ryc. 2, a w  niecce by­
tom skiej w  K arb iu  (dzielnicy Bytomia) na ryc. 3.

W ymienić jeszcze należy złoża kruszców  koło B i- 
bieli i M iasteczka o raz galm anu białego w  w apieniu 
m uszlow ym  (poza zasięgiem  dolom itów  kruszconoś­
nych) między niecką bytom ską a tarnogórską.

We w schodniej części bytom sko-szczakow skiej strefy 
synklinalnej ułożenie złóż kruszcow ych jest przew aż­
c ie  dw upiętrow e z przew agą ław ic do około 1 m g ru ­
bości, pojedynczych gniazd i soczewek, k tórych m iąż­
szość je s t nieznaczna, przeciętnie do kilkudziesięciu 
cm, rzadziej k ilkuset cm, ja k  np. w  pobliżu Chrzanow a. 
W tych n ieregu larn ie  w ystępujących złożach, raz 
w  dw u  poziom ach, raz  w  jednym , przew aża galena, 
m niej jest galm anu, a zwłaszcza blendy.

W przeciw ieństw ie do zachodniej części bytom sko- 
szczakowskiej s trefy  synklinalnej, gdzie główne złoża 
rudne w ystępują w  w iększości w ypadków  bezpośred­
nio nad w spom nianym i już iłam i w itriolow ym i, w  czę­
ści w schodniej pokłady i soczewy kruszcowe znaj­
d u ją  się w  dolomicie o  k ilka  m etrów  ponad tak  zw a­
nym  „niebieskim  kam ieniem  podstaw ow ym ”, stano­
w iącym  w  tych obszarach  rudonośnych w arstw y  spą­
gowe dolom itów  kruszconośnych. Miąższość jest różna, 
dochodzi m aksym alnie do m niej w ięcej 30 m.

Złoża kruszcow e w  strefie  pomiędzy Płokam i i za­
chodnim i okolicam i S iew ierza znam ionuje jeszcze od ­
m ienne rozm ieszczenie: w ystępują one n ieregularnie 
w  środkow ym  oraz dolnym  w apien iu  muszlowym, 
a naw et w  recie, ja k  np. na zachód od Siew ierza. Wy­
stępuje tu  przede w szystkim  galena, m iejscam i spo­
ty k a  się cerusyt. M inerały  ołowiu są zw iązane z po­
w ierzchniam i spękań dolom itu diploporowego. W ła­
ściwy dolom it kruszconośny dolnego w apienia m uszlo­
wego je s t tu  uboższy w  rudy. Z najdu ją  się one w  nim

Ryc. 3. P rzekró j przez południow ą część niecki bytom ­
skiej na zachód od B ytom ia (dawnego K arbia) w y­

eksp loatow anej wg A ssm anna

jedyn ie  jako  nieliczne w pryśnięcia. Rudy rzadko tw o­
rzą na tych obszarach większe m asy kruszcowe. Złoża 
kruszcowe między Sław kow em  i Olkuszem, p rzy jm ują 
m iejscam i postać gniazd i soczew, często w yklinow u- 
jących się.

W śród rud między W ojkowicam i Kom ornym i, Żych- 
cicam i i Rogoźnikiem dom inują gniazda galm anu. Po­
dobne w arunk i w ystępow ania złóż kruszcowych ist­
n ie ją  koło Radzionkowa, P iekar Śląskich i na połud­
nie od niecki tarnogórskiej. Im  dalej ku  północy od 
n iecki bytom skiej (z w yjątk iem  złóż cynku koło Bi- 
bieli), tym  m niej w ystępuje rud  cynku, a za to więcej 
ru d  żelaza.

J a k  w ykazały  dotychczasow e badania, część zachod­
n ia bytom sko-szczakow skiej strefy  synklinalnej, gdzie 
głównie w ystępują rudy  cynku, jest bogatsza w  k ru ­
szce od części w schodniej, w  której p rzew ażają nato ­
m iast rudy ołowiu, podobnie ja k  bogatsze w  ołów 
i ubogie w cynk są okolice Siew ierza. Pew ien w yjątek  
stanow i rejon  olkusko-bolesław ski, gdzie cynku jest 
o w iele więcej niż ołowiu. Przypuszcza się jednak , że 
w schodnia część bytom sko-szczakow skiej strefy syn­
klinalnej, tj. w schodnia n iecka chrzanow ska i za­
chodnia oraz w schodnia n iecka w ilkoszyńska mogą 
być rów nież zasobne w  kruszce. Słuszność tego po­
glądu potw ierdziły  badania osta tn ich  lat.

Poza obszaram i rudonośnym i, na zachód od B ry- 
nicy i Przem szy, dysponujem y przeto także bogatym i 
złożam i kruszcowym i po w schodniej stronie tych rzek. 
R okują one nadzieję rentow nej eksploatacji. Świadczą
0  tym , poza w ynikam i w ierceń, dotychczasowe osiąg­
nięcia wydobywcze rud  koło Bolesław ia pomiędzy Ol­
kuszem  i Sław kow em , gdzie realizow ane inw estycje 
przyczynią się do znacznej rozbudow y górnictw a rud  
nieżelaznych w  tym  rejonie.

Jeżeli chodzi o dokładne określenie zasobów śląsko- 
k rakow skich ru d  ołowiu i cynku, to na ogół ocenia się 
je  jako  znaczne.

Zaw artość m etali w  m inerałach  w ydobyw anych 
w  zachodniej części strefy  bytom sko-szczakow skiej 
w ynosi przeciętnie, w edług Cz. K uźniara, dla galeny 
55°/o Pb, dla b lendy zaw ierającej galenę 16,5a/o Zn
1 3—7% Pb, dla galm anu — około 10°/o Zn i 3°/o Pb. 
W części południow o-w schodniej strefy  galm an ma 
zaw ierać do 30°/o cynku, a błyszcz ołowiu do 10°/o 
ołowiu.
. Sum aryczną produkcję koncentratów  z zaw artością 

cynku, ołowiu, sreb ra  i innych m etali z rud śląsko- 
krakow skiego tr ia su  od czasów średniow iecznych aż 
do 1962 r. w łącznie można ocenić na około 55 m ilio­
nów  ton. W ytopiono z nich m niej w ięcej 12 milionów 
ton cynku surowego, a ponadto pokaźne ilości ołowiu 
oraz m niejsze sreb ra  i kadm u.

Poza w ym ienionym i rudam i z dolom itam i kruszco- 
nośnym i zw iązane są lim onity, k tórym  tow arzyszą 
m iejscam i nieznaczne dom ieszki ołowiu i cynku.

L im onity w ystępujące w dolom itach kruszconośnych, 
przew ażnie w  jego głębieniach erozyjno-krasow ych 
(wyżłobionych i rozpuszczonych w  w apieniach i dolo­
m itach  przez wodę), pow stały głównie z m arkasy tu  lub 
p iry tu  drogą jego utlenienia. Procesy te  odbywały się 
w  późnym kajp rze  lub  ju rze i trw ały  praw dopodobnie 
aż do trzeciorzędu.

W spomnieć należy jeszcze o rudach  żelaza (z za­
w artością do około 10°/o Fe), w ystępujących pomiędzy 
dolom item  kruszconośnym  i dolnym  w apieniem  fa li-

□ dlman
Srurwtny MrwMM

Łlenda Błyszcz War»t*jr
cynków# afou»« qoqoliń«ki«

10



66

Ryc. 4. P ro fil zalegania lim onitu  w  jednej ze szczelin 
Suchej G óry koło R adzionkow a (w yeksploatow anej) 
wg A ssm anna; d — dyluw ium , T — iły i p iask i trz e ­
ciorzędowe, T1 — iły piaszczyste i p iask i iłowe, L  —li­

m onit, D — dolom it kruszconośny

stym  (w arstw y gogolińskie) na w schód od B obrow nik 
o raz koło Bańgow a, Chorzow a i Szarle ja .

L im onity  śpo tyka się głów nie n a  dolom itach k ru -

szconośnych (w obniżeniach, szczelinach, kieszeniach) 
(ryc. 4), m iejscam i rów nież w  w arstw ach  gogolińskich, 
a naw et w  u tw orach  w ieku retyckiego.

W okolicach T arnow skich Gór, Chechła i R adzion­
kow a lim onity tw orzą przew ażnie podłużne p łaty. Po­
m iędzy Grodźcem, S iew ierzem , Siem onią i M ierzęci­
cam i są to różnej w ielkości soczewki bądź gniazda (jak 
np. koło B oguchw ałow ie 6—7 m  grubości) lub żyły, 
a na obszarze m iędzy Sławkowem , Olkuszem, C zerną 
i w  pobliżu C hrzanow a — różnokształtne gniazda oraz 
soczewy w ypełn iające n iejednokro tn ie szczeliny. Rudjr 
lim onitow e zaw iera ją  dom ieszki m anganu  (od 0,21—  
4,2%).

T arnogórsk ie obszary rudonośne są już pow ażnie w y­
eksploatow ane. P ew ne zasoby zna jdu ją  się między in ­
n ym i jeszcze na południu  od T arnow skich Gór, koło 
W ojkowic K om ornych i Mierzęcic. Poza tym  w po­
bliżu Bibieli na różnych głębokościach (do około 100 m> 
ze zm ienną grubością złóż — przeciętnie 3,5 m, Zy- 
g linka oraz M iasteczka, gdzie żelaziak b ru n a tn y  za­
lega p ły tko  do m niej w ięcej 40 m głębokości, osią­
ga jąc  tam  przeciętnie miąższość 2,5 m.

N ieregularne w ystępow anie, m ała zaw artość żelaza 
w  ru d ach  żelaza i nie sprzy ja jące eksp loatacji w a ­
ru n k i hydrogeologiczne są przyczyną, że istn iejące ich 
zasoby są bez większego znaczenia przem ysłowego.

R udy żelaza eksploatow ano najin tensyw niej 
w  X IX  w. K ilka kopalń  było czynnych jeszcze w  ok re­
sie m iędzyw ojennym . Łączną ilość rud żelaza w ydo­
by tych  z śląsko-krakow skiego  tr ia su  m ożna ocenić n a  
około 40 m ilionów  ton.

BERNHARD GRZIM EK (F ran k fu rt n/M enem )

BLASKI I CIENIE ŻYCIA HIPOPOTAMA

„K iedy h ipopotam  odczuw a jak ieś dolegliw o­
ści, idzie w  m iejsce, gdzie sterczą z ziemi resz tk i 
uciętej trzciny  i ta k  długo trze  o nie żyłę, do­
póki je j nie przetn ie . A kiedy upuści ty le k rw i, 
ile trzeba, zasm arow uje ra n ę  m ułem , żeby się 
zam knęła. Z k sz ta łtu  podobny je st do kon ia  — 
m a rozdw ojone kopyto, ogon, grzyw iastą  szyję 
i k ły — podobnie ja k  dzik. Jego skórę m ożna 
p rzedziu raw ić tylko, gdy się kąpie. Żyw i się 
zbożem i w chodzi na pole tyłem , żeby w yglą­
dało, że w łaśnie s tam tąd  w yszedł”.

(Leonardo da V  i n  c i w  sw oim  B estiarium )

Ten k ró tk i opis a rty s ty  i k o n stru k to ra  zaw iera  aż 
pięć rażących błędów. A więc h ipopotam  nie upuszcza 
sobie sam krw i, nie ma parzystych  rac ic  ja k  bydło an i 
grzyw y na szyi. Skóra h ipopotam a n ie  m ięknie w  w o­
dzie, poniew aż chroni ją  przed tym  ole ista  w arstw a  
śluzu. H ipopotam y isto tn ie  lubią paść się na polach 
zbóż, ale nie są aż tak  chytre, żeby iść w tedy  tyłem .

Nazwa „koń nilow y” nadaw ana hipopotam ow i jest 
m ało uspraw iedliw iona. H ipopotam  bow iem  nie jest 
b liżej spokrew niony z koniem  niż np. w ilk. P onadto  
h ipopotam y żyły w e w szystkich rzekach  afrykańsk ich  
i do dziś jeszcze żyją w  w ielu  z nich. W Nilu, k tó ry  
p ie rw o tn ie  zam ieszkiw ały aż po ujśc ie  zostały już

daw no doszczętnie w ytęp ione zarów no na te ren ie  
Egiptu , ja k  w  północnym  Sudanie.

P o t h ipopotam a dał początek innej bajce: poniew aż 
m a barw ę różow ą i zbiera się w  kropelkach, kiedy 
zw ierzę przebyw a na lądzie, w ierzono, że h ipopotam y 
„pocą się k rw ią ”.

Nie możemy L eonardow i da Vinci b rać za złe jego 
błędów , poniew aż nigdy w  życiu nie w idział żywego 
h ipopotam a. Od czasów starożytnych Rzymian, którzy  
m ordow ali h ipopotam y razem  z innym i dzikim i zw ie­
rzę tam i na arenach , a w późniejszej epoce hodow ali 
je  w  pryw atny<± ogrodach zoologicznych, hipopotam y 
aż do połowy X IX  w ieku nie po jaw iały  się w  Euro­
pie. P ierw szy sprow adzony do nas żył 36 la t w  ogro­
dzie zoologicznym, a nie je s t to  bynajm niej szczytem  
długow ieczności. W now ojorskim  B ronx Zoo „P io tr  
W ielki” żył od 3 lipca 1903 do 1 lutego 1953 r. a w ięc 
w  sum ie przeszło 49 lat. Betsy II  zakończyła życie 
w  A m sterdam ie po 41 la tach  9 m iesiącach i 10 dniach. 
A kiedy w  1960 r. poznański h ipopotam  „Bongo” prze­
niósł się do wieczności, w eterynarze zrobili sekcję żo­
łądka  i znaleźli w  nim... g rana t. Prócz g rana tu  był ta m  
k aw ałek  skóry z to rby listonosza, praw ie 3 kg kam ieni, 
ponad  sto polskich  m onet, k u la  rew olw erow a, d ru t że­
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lazny  i jeszcze k ilka  innych niestraw nych  przedm io­
tów . Jakby  nie było, Bongo przeżył dwie w ojny i nie­
jedną przem ianę polityczną. Nie um arł jednak  na do ­
legliw ości żołądkowe, ale na zakażenie krw i. Takie 
w ypadki pokazują jednak , ja k  słuszny jest zakaz k a r ­
m ienia zw ierząt w  ogrodzie zoologicznym przez pu ­
b liczność.— P raw dopodobnie hipopotam y żyją w  ogro­
dach zoologicznych p arę  la t dłużej niż na wolności, 
poniew aż tu ta j są bezpieczne przed  drapieżnikam i 
i  ryw alam i. W każdym  raz ie  górna gran ica w ieku nie 
p rzekracza 50 lat.

H ipopotam y spędzają p raw ie  cały dzień w  wodzie, 
ale pożyw ienia muszą sobie szukać na lądzie. Robią to  
zawsze w  nocy. N ajlepiej czują się w  płytkiej wodzie 
(około 1,20 m  głębokiej), bo mogą w  niej chodzić po 
dnie, n ie  płynąc, a rów nocześnie m ogą się w  niej za­
nurzyć. Oczywiście nie znaczy to, żeby były kiepskim i 
p ływ akam i. N ieraz dobrow olnie przep ływ ają cieśninę 
m orską szerokości 30 km  pomiędzy A fryką w schodnią 
a  w yspą Zanzibar. Pod w odą nie mogą w ytrzym ać bez 
oddychania dłużej niż 4—5 m inut, ale czują się w  niej 
bardzo pew nie i w cale nie są tak  „krw iożercze”, jak  
w  niektórych p rzypadkach  na lądzie. Sam  przeżyłem  
raz  w  Kongo podczas film ow ania na rzece Sem liki 
a ta k  h ipopotam a-m atk i, k tórej w ydaw ało się, że nasza 
żelazna łódź zagraża jej dziecku. W m ojej książce 
K ein  P latz fu r  Wilde T iere  opisałem, ja k  jeden z moich 
w spółpracow ników  dlatego ty lko po ran ił się, ponieważ 
w skutek  w strząsu  w ypadł z łodzi i w ylądow ał a k u ra t 
na  kle hipopotam a. Sam ica jednak  nie atakow ała po­
w tórnie. A  J o b a e r t ,  k tó rem u hipopotam  w yw rócił 
łódź na rzece L ulu  (Kongo), dopłynął swobodnie razem  
z krajow cam i do brzegu i u ra tow ał naw et wszystkie 
bagaże. Podobną przygodę przeżył R. S c h i r  a c h, za­
a tak o w an y  n a  pew nym  jeziorze w  Tanganice. Dzięki 
ogrom nem u w ysiłkow i udało m u się jakoś doholować 
d o  odległego brzegu swojego czarnego tow arzysza, 
k tó ry  nie um iał pływ ać, i oba karab iny . H ipopotam  nie 
troszczył się o n ich  w ięcej. N ie je s t wykluczone, że 
hipopotam y uw ażają łodzie za krokodyle, k tó re  rze ­
czywiście a ta k u ją  czasem ich dzieci.

Bardziej niebezpieczne są spo tkania z hipopotam em  
n a  lądzie. P a rę  la t tem u hipopotam  z niewiadom ego 
powodu zabił dwie kozy pasące się w  pobliżu dom ku 
s trażn ik a  w  p ark u  Elżbiety. Pew nej nocy hipopotam  
zderzył się na drodze w  p a rk u  z row erzystą i p rze­
g ryzł go p raw ie  na połowę. Innym  razem  hipopotam  
ta k  poturbow ał w  nocy dziewczynę, że chociaż lekarz 
godzinam i ją  zeszywał, to  jednak  w  końcu um arła. 
Dlatego w stęp  do p ark u  A lberta  w  nocy jest w zbro­
niony, ale ludzie nie p rzestrzegają tego zakazu. M niej 
tragicznie skończyło się zderzenie ciężarów ki z hipo­
potam em  na drodze w  pobliżu jeziora Edw arda. S a­
m ochód w jechał hipopotam ow i na grzbiet. Z denerw o­
w any k ierow ca dodał gazu, ale nie ruszył z m iejsca, 
poniew aż przeszło pó łto ra  tony ważące zw ierzątko 
podniosło ty lną  oś i koła kręciły  się w  pow ietrzu. 
W końcu jed n ak  h ipopotam  i ciężarów ka rozsta li się 
bez w iększych uszkodzeń. Rybacy nad rzeką L ulua 
w  Kongo dopiero  w tedy  rzucają  oszczepam i do  ryb, 
kiedy  hipopotam y w y jdą  z w ody n a  pastw isko.

Niebezpieczne je st spo tkanie z hipopotam em  na 
drodze prow adzącej z w ody do w ybranego pastw i­
ska. T aka droga m a czasem 20 m długości a czasem 
3 km  i je s t w yżłobiona w  ziemi przez ciężkie cielsko 
nieraz na głębokość pó łto ra  m etra. Spłoszony i p rze­

straszony  hipopotam  pędzi ta k ą  drogą do zbawczej 
w ody i s tra tu je  w tedy każdego, kto m u się w  porę 
nie usunie. Z resztą w  ogóle nigdy nie wiadom o, co się 
w  tej grubej czaszce dzieje. H ipopotam  Edyp, który 
20 la t żył spokojnie w  cyrku S arassan i i spacerow ał 
naw et po ulicach, w padł pewnego dn ia do pom ieszcze­
n ia słoni i silnie po turbow ał swoimi k łam i spętane 
zw ierzęta.

N a lądzie może się  czasem zdarzyć, że lew  zabije 
n aw et dorosłego hipopotam a, p rzegryzając m u k a rk  
lub  grzbiet. T ak i w ypadek m iał miejsce p arę  la t tem u 
nad słynnym , kryszta łow o przejrzystym  staw em  Mzi- 
m a w  parku  narodow ym  Tsaro. Ale kiedy dw a lw y 
u u jścia rzeki R ufiji napad ły  n a  h ipopotam ie dziecko, 
m atka  zaatakow ała je  i jednego zadusiła w  mule. N a­
tom iast parę dni później jak iś  hipopotam  w padł w  p a ­
nicznej ucieczce na stojącą n a  palach chatę, k tó ra  roz­
sypała się razem  z m ieszkańcam i, ale o parę  m etrów  
dalej zginął pod k łam i ścigających go lwów. Mógł 
m iędzy nimi być tow arzysz tam tego zaduszonego lwa, 
pragnący pomścić śm ierć kolegi, ale n igdy nie m ożna 
tak ich  rzeczy tw ierdzić na pewno.

Jeszcze sto la t  tem u rzeki afrykańsk ie  ro iły  się od 
hipopotam ów . W park u  A lberta  jeszcze dziś na rzece 
Sem liki, w ypływ ającej z jeziora E dw arda co 15, 
a gdzieniegdzie naw et co 5 m etrów , w idać hipopo­
tam a. Na nieszczęście strzelcy europejscy a naw et 
n iek tórzy  słynni badacze uw ażali za dobrą rozryw kę 
strze lan ie  do bezbronnego zw ierzęcia w  momencie, 
k iedy  w ynurzało  się ono z wody, żeby zaczerpnąć po­
w ietrza. W tym  haniebnym  okresie  rzek i afrykańsk ie 
były przepełnione rozkładającym i się hipopotam am i, 
poniew aż lwy i zjadacze pad liny  nie mogły podołać 
tak ie j obfitości pożywienia. P rzed w ielom a latam i, 
kiedy w  sam ym  sercu głuszy z żoną i synem  obozo­
w aliśm y nad jeziorem  E dw arda w  pięknym  domu, 
w ystaw ionym  tam  przez rząd  belgijski, nasi chłopcy 
do posług co p a rę  d n i p rzynosili w odę do łazienek 
z rzek i Sem liki. W osta tn im  dniu poszedłem  razem  
z nim i i stw ierdziłem , że przez cały czas czerpali wodę 
obok cuchnących, w zdętych zwłok hipopotam a...

Dziś nie m a już obawy, żeby natknąć się w  Afryce 
na m artw e hipopotam y, ponieważ poza k ilku  parkam i 
narodow ym i zw ierzęta te  zostały we w szystkich rze­
kach  i  jeziorach wytępione. W skutek b rak u  b ia łka 
w  w ielu  okolicach A fryki tubylcy  cierpią na choroby, 
k tórych  my nie znamy, np. niem ow lęta w  Ugandzie 
m ają  na skutek  m ałej ilości b ia łka  w  pożyw ieniu w ło-

Ryc. 1. H ipopotam  w  biegu do wody. Fot. B. G rzim ek
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Eyc. 2. H ipopotam y przed obiektyw em . Fot. B. G rzi- 
meik

sy  ognisto-rude zam iast czarnych. N a ogołoconych 
z dzikich zw ierząt p rzestrzen iach  nie m ożna hodow ać 
byd ła  a naw et owiec, poniew aż tw a rd ą  suchą traw ę , 
ja k a  rodzi się na te j ja łow ej ziemi, może straw ić  je ­
dyn ie  żołądek hipopotam a. H ipopotam  zjada na dzień 
około 40 kg tak ie j traw y  a w ięc n ie m niej niż słoń; 
słoń jednak  nie w ykorzystu je w  pełn i pokarm u i w y­
dala  sporo n iestraw ionych  części roślin ; h ipopotam  
n atom iast m a znacznie dłuższe je lito  niż słoń i żo­
łądek  podzielony na trzy  duże i jedenaście m ałych 
kom ór, w  k tórych  odbyw a się chem iczna p rzem iana 
tw ardego  pożyw ienia.

N iedaw no w ydział w e te ry n ary jn y  w  K enii podzie­
lił i zw ażył świeżo zastrzelonego h ipopotam a, ta k  ja k  
krow ę. Dało to w  sumie 520 kg czystego m ięsa, ty lko  
33 kg tłuszczu, 27 kg w ątroby, 7,8 kg serca, 5 kg ję ­
zyka, 9 kg płuc, 280 kg kości. S kó ra  w ażyła p raw ie  
ty le  co kości — 248 kg. Żywe zw ierzę w ażyło 1456 kg. 
Z askaku jące  jest, że te  zw ierzęta o w yglądzie opa­
słych tłuściochów  w  przeciw ieństw ie do św iń  i byd ła  
m ają  tłuszcz ty lko  na krezce jelitow ej a poza tym  
czysty tłuszcz m ięśniowy. U żytkow a część m ięsa w y­
nosi tu  70,9%>, podczas gdy u bydła europejsk iego  55°/o, 
a u afrykańsk iego  ty lko 45°/o. L udność A fryk i m o­
głaby m ieć dzisiaj w ystarcza jącą  ilość b ia łka , gdyby 
europejsk i szał m ordow ania nie zniszczył tego błogo­
sław ieństw a tam tejszych  rz.ek i gdyby rządy  ko lon ia l­
ne wcześniej zrozum iały gospodarcze znaczenie dzi­
k ich zw ierząt a nie dopiero tuż przed  sw oją dym isją.

Przy traw ien iu  suchej traw y  pow sta ją  w  żołądku 
hipopotam a gazy, k tó re  nie m ają  je d n ak  p rzy k re j 
w oni. Zw ierzę w yrzuca je  przez paszczę i to  je s t 
w łaśn ie to  słynne „ziew anie” hipopotam ów , k tó re  
daw niej uw ażano za pogróżkę. M łode zw ierzęta i sa­
m ice o tw ie ra ją  pysk niezbyt szeroko i trzym ają  gło­
w ę poziomo, sam ce natom iast podnoszą ją  w ysoko 
i kręcąc nią na boki dem onstru ją w  szeroko rozdzia­
w ionym  pysku potężne kły. W tych  ogrodach zoolo­
gicznych, gdzie w olno karm ić zw ierzęta, to rozdzia­
w ianie pyska sta je  się w  końcu gestem  żebraczym .

Mięso hipopotam a nie przypom ina w ieprzow iny, ale 
raczej m łodą wołowinę. Sm ak ma bardzo  dobry , także 
jako  solone czy suszone. Dlatego daw niej tubylcy chęt­
nie tw ierdzili, że h ipopotam y pustoszą ich pola, żeby 
skłonić Europejczyków  do ich w ystrze lan ia . A p rze­
cież h ipopotam  nie p o tra f i skakać i stw ierdzono n ie ­

zbicie, że naw et najnędzniejszy  n isk i p ło t może go 
zatrzym ać.

S tada hipopotam ów  baraszku jące  w  wodzie liczą 
zw ykle 20—40 sztuk i sk ładają  się p raw ie zaw sze 
z sam ic i dzieci. Sam ce trzym ają  się na uboczu, gło­
w am i zw rócone do stada. Czasem dw a lub trzy  sam ce 
trzy m ają  się razem . W czasie parzen ia się sam ica opu­
szcza stado i podchodzi do byka. Jeżeli n a  lądzie je ­
den byk zbliży się do drugiego, to ten  w sta je  i odcho­
dzi albo też zw raca się głow ą w  kierunku  nadchodząc 
cego. W tedy zaczynają oba oddaw ać kał, k tóry  zre­
sztą n ie  je s t cuchnący i m achając szybko k ró tk im i 
ogonam i rozpylają  go jak  śmigłem. Dopiero po w y­
rzucen iu  całego zapasu podchodzą do siebie i s ta ją  
oko w  oko. W reszcie potężne paszcze rozw iera ją  się 
i zw ierzęta zaczynają się gryźć, przy czym często o d - 
p ry sk u ją  k aw a łk i zębów. Nie ma to zresztą w iększego 
znaczenia, poniew aż zęby hipopotam a o d rasta ją  przez 
całe życie. Byki zadają  sobie n ieraz straszliw e ra n y  
n a  grzbiecie. Jeżeli jeden  zostanie pokonany i rzuc i 
się do ucieczki, zwycięzca zadaje m u jeszcze o sta tn ie  
ciosy w  boki i pośladki. P obity  m usi szukać schronie­
n ia  w  buszu albo w śród s tada  sam ic i ich dzieci.

T ak  samo samiec, k tó ry  spotka w  wodzie sam icę 
pozdraw ia ją, oddając kał, a sam ica odpow iada 
w  identyczny sposób. Ja k  w idać form y tow arzysk ie 
hipopotam ów  nie są apetyczne^ chociaż nie pozbaw io­
ne oryginalności.

Po okresie ciąży, k tó ra  trw a  7—8 miesięcy dziecko 
h ipopotam ie rodzi się pod w odą a więc p ierw szą jego 
czynnością je s t w ynurzenie się i zaczerpnięcie pow ie­
trza . N arodziny ła tw o m ożna zaobserw ow ać w  ogro­
dzie zoologicznym, jeżeli się ty lko cierpliw ie czeka. 
W niek tórych  ogrodach hipopotam y chow ają się b a r ­
dzo dobrze: nasz ogród w e  F ran k fu rc ie  obdarow ał 
m łodym i h ipopotam am i szereg innych ogrodów, a o sta t­
nio w ysła ł n aw et jednego do A fryki. Poród odbyw a 
się szybko i now orodek w ylatu je  „ jak  z p isto letu”.

W k ra te rze  Ngorongoro, którego brzegi leżą na w y­
sokości 2200 m  nad  poziom em  morza, żyją w  bagnach 
od niepam iętnych  czasów hipopotam y. J a k  się tam  
dosta ły? W praw dzie hipopotam y nieźle chodzą po s tro ­
m ych zboczach, o w iele lepiej niżby można sądzić po 
ich opasłych ksz ta łtach  i n ieraz spotykano je w  odle­
głości 5— 10 km  od najbliższej wody, jednakże k ra te r  
N gorongoro leży o wiele dalej od najbliższego stada. 
Może żyjące w  nim  więc hipopotam y są resztką p ra ­
daw nej społeczności, jak a  zam ieszkiw ała całą okolicę 
w  czasach, kiedy k lim at był bardziej w ilgotny?

Czasem i w śród hipopotam ów  w ystępuje prze lud­
n ien ie a w tedy udają  się one na w ędrów kę w  poszu­
k iw an iu  nowych przestrzen i życiowych. W 1949 r. z po- 
łudniow o-afrykańskiego  p a rk u  K rugera h ipopotam y 
przeszły do rzek  w schodniego T ransvaalu . Udało się 
w tedy  zapędzić je  z pow rotem  za pomocą lekkich  eks­
plozji podw odnych.

S łynnym  „pielgrzym em ” w śród hipopotam ów  by ł 
„H u b ert”, k tóry  w  la tach  czterdziestych udał się na 
w ędrów kę z k ra ju  Sw azi do Unii po łudniow o-afry- 
kańsk ie j. W ędrow ał dw a i pół roku, p rzebyw ając co­
dziennie m niej w ięcej dw a i pół kilom etra. W sum ie 
zrobił 1600 km, przem ierzając wsie, farm y  i m iasta. 
Tę niezw ykłą podróż opisał A leksander B l a k e .  P o­
niew aż często tak  się jakoś składało, że w raz  z przy­
byciem  H uberta  zaczynał padać deszcz, w kró tce za­
słynął on w śród tubylców , a naw et nie ty lko  w śród
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Ryc. 3. H ipopotam y w  kąpieli. Fot. B. Grzim ek

nich, jako  bóg deszczu. W w ielu m iejscowościach w y­
chodził na jego spo tkanie trium falny  pochód, przyno­
sząc mu w  darze ja rzyny  i trzcinę cukrową. Radio 
i gazety inform ow ały sta le na bieżąco o ak tualnym  
m iejscu pobytu H uberta , jak  rów nież o tym , gdzie n a­
leży go następn ie  oczekiwać. H ubert zatrzym yw ał się 
zw ykle d ługo na cm entarzach, trzy  dn i przebyw ał 
w  ogrodzie pewnego buddyjskiego k lasztoru  i okazy­
w ał w ielką niechęć wobec samochodów. W mieście 
D urban przygotow ano całą uroczystość pow italną. H u­
b e r t w ybra ł jednak  boczne drogi i wszedł do m iasta  
przez p a rk  W iktorii, gdzie spożył najcenniejsze egzo­
tyczne kw iaty; pow ałęsał się po W est S treet, pozw a­
la ł się częstować przy stoiskach z owocami, względnie 
ugaszczał się sam, aż w  końcu znalazł odkry ty  zbior­
n ik  wody do picia, w  k tórym  się w ykąpał. Później po­
w ędrow ał dalej, do E ast London, k tóry  leży w  od le­
głości 350 km  na południe od D urbanu. P rzebył już 
312 km , kiedy na środku drogi zastrzelił go bursk i 
farm er. Z b rak u  dowodów nie można go było naw et 
należycie ukarać , choć ludność całej okolicy w rzała 
z oburzenia.

O ile wiem, n igdy jeszcze nie przyszedł w  ogrodzie 
zoologicznym na św iat w ięcej niż jeden hipopotam . 
N atom iast w  1951 r. w  k ra ju  Zulu żyjąca na wolności 
sam ica urodziła bliźniaki, ale sam a zginęła przy  po­
rodzie. Trzy la ta  w cześniej H. H e d i g e r  odkrył 
w  parku  G aram ba, należącym  do dzisiejszej republik i 
Kongo, osobliwe współżycie hipopotam ów  z jakąś rybą 
k arp io w atą  długości około pó} m etra. M a ona p rzy ­

ssaw kę, przy  pomocy k tó rej przyczepia się ta k  mocno 
do gardła, karku , czy w  ogóle jakiegoś m iejsca na 
ciele hipopotam a, że w ynurza się razem  z nim  i do­
piero po chw ili w pada do wody. Z daje się, żę ryby te 
regularn ie  pasą się na skórze hipopotam a. P ływ ają 
one ociężale pomiędzy hipopotam am i, k tóre nie zw ra­
cają na nie najm niejszej uwagi. Ryby te  szukają rów ­
nież pożywienia na starych  konarach  i kaw ałkach  
drzew a, k tó re  m okną w  wodzie, a więc praw dopodob­
nie z jada ją  glony, cząstki kału  i śluz ze skóry hipo­
potam a.

H ipopotam y są ciekawe. W naszym  zoo samiec Toni 
w ynurza się zawsze do pół ciała z wody, ilekroć w  do­
m u słoni lub na ich w ybiegu dzieje się coś niezw y­
kłego. W D ungu (płn.wschódnie Kongo), gdzie hipopo­
tam y są rzadkie, skłoniłem  jedno płochliw e zw ierzę 
do w ynurzenia się w  ten  sposób, że kazałem  bić w  bę­
ben na brzegu.

Jezioro Fundudżi w  północnym  T ransvaalu  jest po­
święcone bożkowi V enda-Voke. Przez szereg la t p rzy ­
chodził tam  sta ry  hipopotam -byk, k tó ry  coraz bardziej 
się osw ajał. I r v y  opow iada, że w ielk i kap łan  N e- 
sh iaba pokazał m u go bez trudności; zaw ołał młode 
dziew częta ze wsi, k tóre czerpały w odę i kazał im 
śpiew ać i tańczyć. Nie minęło 20 m inut, ja k  sta ry  h i­
popotam  w ynurzył się z wody, podszedł do brzegu 
i s tanął w  odległości 30 m, widoczny jak  na dłoni, 
obserw ując z w ielk im  zainteresow aniem  wszystko, co 
się działo. O w iele w ygodniej obserw uje się dzisiaj te  
olbrzym y w  p ark ach  narodow ych. W p ark u  E lżbiety
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i  M urchisona h ipopotam y przyzw yczajone są do tego, 
że raz  po raz  podjeżdża tuż ku  nłm  m otorów ka pełna 
tu ry stów , k tórzy  z odległości 4-^10 m  mogą je  w ygod­
nie fotografow ać. P raw dopodobnie n ic  by im  się nie 
s ta ło , gdyby naw et zaczęli się kąpać, co, oczywiście, 
je s t niedozwolone. My kąpaliśm y się n ieraz  n a  p ły t­

k ich  brzegach jeziora E dw arda pośród stad  hipopo­
tam ów . Pojedyncze byki podchodziły ku  nam  n ap a ­
stliw ie, grożąc ro zw artą  paszczą, ale zawsze w  od le­
głości 30—40 m  zatrzym yw ały  się.

Tłum. A nna C z a p i k

JA N IN A  LASOTA (Skierniew ice)

NAJW IĘKSZY GRZYB I NAJPŁODNIEJSZY ORGANIZM

Bez jak ie jko lw iek  przesady na m iano najw iększego 
grzyba i zarazem  najpłodniejszego o rganizm u na n a ­
szej p lanecie zasługuje ga tunek  p u rch aw k i zw anej ol­
brzym ią (Calvatia gigantea), k tó ra  aczkolw iek szeroko 
rozprzestrzen iona n a  ku li ziem skiej tra f ia  się raczej 
rzadko. Znalezienie ow ocnika o przecię tnej średn ie j 
w ielkości w prow adza szeroki ogół ludzi w  podziw  
i s ta je  się rów nocześnie przedm iotem  „sensacji” d la  
fo to reporterów  pism  codziennych.

W języku  staropolsk im  p u rchaw ka olbrzym ia n a ­
zyw ana byw ała purchaw icą lub prochów ką, a w  now ­
szej lite ra tu rze  grzyboznaw czej n iek iedy  ku licą k u - 
rzaw kow atą  lub  jeszcze tra fn ie j czasznicą, tłum acząc 
dosłow nie rodzajow ą nazw ę łacińską — calva =  cza­
szka.

K ażdy n iem al la ik  zaliczy p u rchaw kę do grzybów, 
mim o że ow ocnik jej nie sk łada się z trzo n a  i k a p e ­
lusza, ja k  to  je s t u w łaściw ych podstaw czaków . Pod 
w zględem  system atycznym  czasznica należy do k lasy  
w nętrzn iaków  (Gasterom ycetes), rzęd u  purchaw kow - 
ców i rodziny purchaw kow atych  (Lycoperdaceae), k tó ­
r a  w  E uropie obejm uje 7 rodzajów . Ja k  w iększość 
grzybów  ta k  i pu rchaw ka olbrzym ia posiada cały sze­
reg  synonim ów  łacińskich, pod k tó rym i figu ru je  
w  różnych p racach , a je j osta tn ia  pow szechnie p rzy ­
ję ta  w  nauce nazw a została  znowu w  1958 r. zm ie­
niona przez jednego z czołowych system atyków  grzy­
bów, Czechosłow aka A. P i ł a t a .

Czasznicę o lbrzym ią po raz  p ierw szy opisał w  1753 
roku  K aro l L i n n e u s z  pod nazw ą Lycoperdon  bo- 
vista , ale zaliczał rów nież do niej osobny ga tunek  p u r ­
chaw ki, a m ianow icie L ycoperdon  caela tum  Buli. D al­
sze nazw y purchaw ce olbrzym iej nadaw ali: Jakób  
Chr. S c h a e f f e r  w  1763 r. — L ycoperdon  m axim u m ;  
C hrystian  H. P e r s o o n  w  1801 i 1809 r. — L ycoper­
don giganteum ; A. P. M o r g a n  w  1890 r. — C alvatia  
m a xim a  (Scheff.) Morg. Ja k  podają  E. M i c h a e l  
i B. H e n n i n g  (1960) należy p rzy jąć w edług  m iędzy­
narodow ych regu ł nom enklatorycznych, ta k  ja k  to 
uczynił C. G. L l o y d  w  1904 r., używ aną przez 
Ch. P ersoona w  jego dziele Synopsis M ethodica F un-  
gorurn (1801) nazw ę gatunkow ą g iganteum  w  połącze­
n iu  z now ym  rodzajem  C alvatia, ta k  że o trzym ujem y 
nazw ę C alvatia  gigantea  (Batsch ex Pers.) Lloyd. W re­
szcie osta tn io  A. P iła t w prow adził nazw ę Lasiosphaera  
gigantea  (Pers.) F. Sm arda.

Owocnik pu rchaw ki o lbrzym iej zazw yczaj je s t k u ­
lis ty  lub  ow alny, na szczycie nieco spłaszczony i w  s ta ­
nie n iedo jrzałym  przypom ina z daleka sw oim  cielisto- 
b ia ław ym  zabarw ieniem  o raz k sz ta łtem  czaszkę lub

dynię. P rzeciętna , średn ia  w ielkość ow ocników w aha 
się w  g ran icach  20—30 cm średnicy. Rzadziej spotyka 
się  okazy w iększe, chociaż znane są  z opisów  przy ­
p ad k i znajdyw ania praw dziw ych olbrzym ów. W p u ­
b likac jach  grzyboznaw czych z ubiegłego stu lecia m a­
m y w zm ianki o przechow yw aniu  w  zbiorach bo tanicz­
nych  okazów , k tó re  wówczas zadziw iały w szystkich 
sw oim i rozm iaram i i  ta k  np. profesor F  r  i e s w  U p- 
sa li m iał pu rchaw kę, k tó ra  m ierzyła 2 łokcie i 3 cale 
obw odu o raz w ażyła 18 fun tów  szwedzkich, a w  P a ­
ry żu  pew ien badacz przechow yw ał okaz, k tó ry  liczył 
104 cm obw odu i w  stanie świeżym w ażył 3,5 kg. 
W 1900 r. w  m iejscow ości M aros-N em eti na W ęgrzech 
znaleziono czasznicę, k tó ra  w  stan ie świeżym w ażyła 
9 kg, a  po  w ysuszeniu 340 g. Ale to  w szystko jeszcze 
są m ałe okazy w  porów naniu  z kolosem  znalezionym  
w  ubiegłym  stu lec iu  w  A m eryce Północnej w  S tanie 
Now y York. M ianow icie C. E. B e s s e y podał w  swo­
im  czasie, że w  H erk im er County 1877 roku  znaleziono 
p u rchaw kę olbrzym ią, k tó ra  m iała n iezw ykłe w ym ia­
ry : długość 160 cm, szerokość 135 cm, i wysokość 
24 cm. Byłby to zatem  najw iększy owocnik, jak i k ie­
dykolw iek znaleziono i podano do wiadom ości. D ru­
g im  co do w ielkości okazem  był ow ocnik znaleziony 
w  czerw cu 1955 r. w  L iberec (Czechosłowacja) o w y­
m iarach : w ysokość 46 cm, obwód 212 cm i ciężar 
20,80 kg. Śm iało m ożna p rze to  powiedzieć, że p u r­
chaw ka olbrzym ia je s t najw iększym  grzybem  na św ie- 
cie, bow iem  naw et ow ocniki n iektórych hub, chociaż 
dochodzą n iek iedy  do 1 m średnicy, m uszą ustąpić je j 
p ierw szeństw a. P rzypuszczalnie podobną w ielkość jak  
czasznica osiąga pew ien  ga tunek  pu rchaw ki (Lasio­
sphaera F enzlii Reich.) znany ze W schodnich Indii, 
k tó ry  różni się ty lko  nieznacznie od opisyw anego, 
a  m ianow icie m a bardziej b rodaw kow ate i nieco w ięk­
sze zarodn ik i (od 5— 6 jj,), ta k  że uw ażany był naw et 
za odm ianę p u rchaw k i olbrzym iej.

Z ew nętrzna, korow a w arstw a strzępek  ow ocnika 
czasznicy je s t g ładka lub delikatn ie filcow ata (stąd 
nazw a Lasiosphaera  co oznacza: lasios =  kudłaty
i sphaera  =  kula) w  czasie w zrostu  o zabarw ieniu  
cielisto-biaław ym , a w  m iarę  do jrzew ania żółtaw o- 
szarym . N azyw a się ona perid ium  i je s t zróżnicow ana 
n a  dw ie w arstw y : exoperid ium  i endoperidium , k tóre 
w  m łodych, rozw ija jących  się ow ocnikach ściśle do 
siebie przylegają. W czasie do jrzew an ia  exoperid ium  
łuszczy się, począwszy od szczytu, dużym i p łatam i.

W ew nętrzna m asa ow ocnika w y tw arza jąca  zarod­
n ik i nazyw a się g lebą i w  niedojrzałych, rosnących 
p u rchaw kach  je s t biała, o zw artej s truk tu rze . W m ia -
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Ryc. 1. P u rch aw k a olbrzym ia. A — zarys ow ocnika 
z resztą  pozostałą po do jrzen iu  i rozsypaniu zarodni­

ków. B — w łókna włośni. C — zarodniki

rę  do jrzew an ia  rozluźnia się, p rzyb iera jąc  m azistą 
konsystencję o zielonaw o-żółtym  zabarw ieniu , po 
czym powoli w ysycha i przekszta łca się w  gęstą sieć 
włókien zw anych w łośnią (capillitium ) i olbrzym ią 
ilość zarodników . Po dojrzeniu ow ocnik przez długi 
czas je s t spoisty i dopiero z biegiem  czasu rozpada 
się od szczytu kaw ałkam i, ta k  że w  końcu pozostaje 
ty lko spodnia, czaszow ata część owocnika, złożona 
z m asy płonej w łośni, zw anej subglebą (ryc. 1). W łók­
na w łośni są d ługie i z rzadka  dichotom icznie rozga­
łęzione o grubości 3—6,5 W śród te j gęstej sieci w ło­
śni zna jdu ją  się drobne, ku lis te  zarodnik i o średnicy 
3,5—5 jo, z jednym  kró tk im , brodaw kow atym  koniu­
szkiem  i jasno  prześw iecającym  centrum .

Ilość zarodników  je st zaiste astronom iczna. A ngiel­
sk i m ykolog A. H. R. B u 11 e r  w  1909 r. obliczył, że 
owocnik o średnich  w ym iarach  40X28X20 cm może 
zaw ierać ponad 7 bilionów  (7 000 000 000 000) zarodni­
ków. W edług teoretycznych obliczeń najw iększy znany 
ow ocnik, znaleziony w  ubiegłym  stuleciu w  Am eryce 
Północnej, zaw ierał aż 160 bilionów  (160 000 000 000 000) 
zarodników . Jeszcze bardziej im ponująco zobrazow ał 
to E. G a u m a n n  (1326) obliczając objętość w szyst­
k ich razem  ow ocników zebranych z drugiego pokole­
nia. Gdyby z tych  7 bilionów  każdy zarodnik  mógł 
w ykiełkow ać, a na jego grzybni w yrósł tylko jeden 
ow ocnik średniej m acierzystej w ielkości i gdyby 
w  dalszym  ciągu w szystkie zarodniki tych osta tn ich  
tak  samo w yrosły, to  ow ocniki tego drugiego poko­
lenia zebrane razem  utw orzyłyby m asę 800 razy w ięk­
szą od naszej p lanety . Wobec tak ie j płodności p u r­
chaw kę olbrzym ią należy uznać za najp łodniejszy  o r­
ganizm  na świecie i z pew nością nie dorów nuje jej 
n aw et żaden z pasożytniczych robaków . Dla porów ­
nania w arto  przytoczyć, że p ieczarka polna (Psaliota 
cam pestris  L.) o średnicy kapelusza 8 cm w ytw arza 
nieco ponad 1 800 000 000 zarodników , to  jest w  p rze­
liczeniu na czas około 40 000 000 zarodników  n a  go­
dzinę.

Owocniki czasznicy po jaw iają  się w  okresie od 
m aja  do październ ika między traw ą, pod krzew am i, 
w  parkach  i  ogrodach, w  zagajnikach liściastych, na

łąkach, pastw iskach, ugorach, zwykle w  m iejscach 
o żyznej próchniczej glebie. W yrasta ją  pojedynczo 
lub  grupowo, tw orząc niekiedy tzw. czarcie koła i roz­
w ija ją  się bardzo szybko w  ciągu 2—5 dni. Czasznica 
jest gatunkiem  kosm opolitycznym , w ystępuje bow iem  
w  całej Europie, naw et daleko  na północy (Szwecja, 
F inlandia, Islandia), w  A m eryce Północnej, Azji, 
a  także znaleziono ją  w  k ra jach  trop ikalnych  w  P o­
łudniow ej A fryce i n a  Jaw ie.

W Polsce znam y dokładnie około 30 stanow isk p u r­
chaw ki olbrzym iej. W arto pokrótce w spom nieć o n a j­
w iększych ow ocnikach znalezionych w  k raju . Za n a j­
w iększy należy uznać owocnik, k tó ry  w yrósł w  ogro­
dzie przy w illi S tefana Ż e r o m s k i e g o  w  N ałę­
czowie w  1924 r. W ciągu dwóch dni osiągnął on  roz­
m ia ry  1 m średnicy  poziomej i 70 cm wysokości. G dy­
byśm y znali jego wagę, w  stanie świeżym, to jest n ie­
w ykluczone, że m ożna by uznać go za drugi co do 
w ielkości ow ocnik czasznicy znany na świecie.

Ciekawy fak t, że w  ostatn ich  la tach  znaleziono 
w  k ra ju  trzy  dość pokaźne ow ocniki czasznicy. 
W sierpniu 1959 r. w  S trzelcach Opolskich znaleziono 
n iedojrzały  ow ocnik o w adze 5,68 kg i w ym iarach  
49X38X34 cm, obwodzie 139 cm (ryc. 2). Ten zasuszony 
okaz znajdu je się obecnie w  zbiorach pracow ni grzy- 
boznaw czej In s ty tu tu  Badawczego L eśnictw a w  W ar­
szawie. W październiku 1960 r. w  K ortow ie pod Ol­
sztynem  znaleziono owocnik czasznicy o w ym iarach: 
długość 42 cm, szerokość 31 cm, obwód 134 cm i p rze­
kazano go do zbiorów  In s ty tu tu  Botanicznego PAN 
w  K rakow ie. Wreszcie, trzeci w ielki okaz znaleziono

Ryc. 2. Purchaw ka olbrzym ia znaleziona w  Strzelcach 
Opolskich
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Ryc. 3. N iedojrzały  ow oenik czasznicy znaleziony 
w  W ielkopolskim  P a rk u  N arodow ym

w  czerw cu 1961 r. w  Jeziorach  na te ren ie  W ielkopol­
skiego P a rk u  Narodowego. W stan ie św ieżym  w ażył 
on 5,5 kg, a po w ysuszeniu 484 g. Jego w ym iary  są 
następu jące : 47,5X36,5X24 cm, obwód 124 cm (ryc. 3). 
Z najdu je się w  zbiorach M uzeum  W ielkopolskiego 
P ark u  Narodow ego w  Puszczykowie.

Na podkreślen ie zasługuje zjaw isko, że o sta tn ie  la ta  
obfitu ją  w  doniesienia o zna jdyw aniu  szczególnie d u ­
żych owocników czasznicy rów nież i poza Europą. 
I ta k  we w rześn iu  1959 r. w  rejon ie U fim skim  R epu­
b lik i B aszkirskiej znaleziono ow oenik o w adze 5,6 kg 
i średnicy  50 cm, k tó ry  w yrósł na sk ra ju  lasu, 
a w  ubiegłym  ro k u  w Jeg iendybu łak  n a  te ren ie  ob ­
w odu K aragandińsk iego  znaleziono p u rch aw k ę o lbrzy­
m ią o w ym iarach : szerokość 36 cm, w ysokość 32 cm 
i ciężar 6,3 kg.

Znacznie częściej zn a jd u je  się okazy o średniej w iel­
kości, ja k  np. przedstaw iony  na ryc. 4. Je s t to p u r ­
chaw ka olbrzym ia, k tó ra  w yrosła w e w rześn iu  1959 r. 
w  P a rk u  M iejskim  w  S kierniew icach. W 1924 r. w  tym  
sam ym  środow isku  znaleziono rów nież ten  ga tunek  
grzyba, k tórego owoenik m ierzył 40 cm średnicy. W y­
d a je  się, że czynnikiem  sp rzy ja jącym  liczniejszem u 
po jaw ian iu  się w  o sta tn ich  la tach  czasznicy są obfite 
opady atm osferyczne. W arunki, w  jak ich  tw orzą się 
ow ocniki i k ie łku ją  zarodn ik i są zupełnie nieznane. 
Jedno  nie ulega w ątpliw ości, że w  pew nym  okresie 
rozw oju  konieczna je s t obecność sym bionta, z k tó rym  
ten  grzyb tw orzy m ykorhizę.

N a py tan ie  czy czasznica o lbrzym ia m a jak ieś  u ży t­
kow e znaczenie należy odpow iedzieć tw ierdząco.

W daw nych w iekach  w  m edycynie w ysuszona gleba 
stosow ana byw ała  jako  „zasypka” na krw aw iące rany  
tzw. Fungus chirurgorum . Również wysuszoną glebę 
z zarodn ikam i używ ano jak o  „hubk i” zapłonow ej 
w  rusznicach o raz do uzyskiw ania efektów  św ietlnych 
p rzy  fa je rw erkach . N atom iast swojego konsum pcyj­
nego znaczenia nie strac iła  do dzisiaj. Czasznica ol­
brzym ia uw ażana je st od d aw n a  za jeden z n a jb a r­
dziej jadalnych  gatunków  w  obrębie rodziny pu rchaw - 
kow atych, dopóki miąższ ow ocnika je st b ia ły  i świeży. 
We F ra n c ji zbierano naw et je j zarodniki, z k tórych  
p rzyrządzano  sosy. W celach konsum pcyjnych należy 
usunąć perid ium , a miąższ ow ocnika kroi się w  p la ­
ste rk i, ob tacza w  ja jk u  i ta rte j bułce, po czym smaży. 
T ak  przyrządzona po traw a m a m ieć sm ak w ybornego 
m óżdżku cielęcego.

D la zorien tow ania się  w  w artośc i odżywczej czasz­
nicy  poniższa tab e la  podaje procentow y skład  che­
m iczny suchej m asy ow ocnika w  porów naniu  z dw o­
m a innym i e lita rnym i grzybam i:

Zawartość 
wody 

w świeżej 
masie

Skład (w °/0) suchej masy

Nazwa
gatunku Biał­

ko
Węg­
lowo­
dany

Tłusz­
cze

Grzy-
bnik

Zwią­
zki

mine­
ralne

purchawka
olbrzymia 87 55 19 3 14 8

grzyb
prawdziwy 91 41 42 2 7 8

pieczarka
polna 91 43 40 2 10 5

N iedo jrzała g leba ow ocnika m a zapach przyjem ny 
i jedynie przy  do jrzew aniu  ow oenik w ydziela cuch­
nącą ciecz zaw ierającą znaczne ilości m ocznika po­
chodzącego z rozk ładających  się zw iązków białkow ych.

Pom im o ta k  olbrzym iej płodności, czasznica jest 
gatunk iem  rzadkim . Je j w ielk ie i z daleka rzucające 
się w  oczy swoją bielą ow ocniki p rzyciągają „ciekaw ­
sk ich”, k tórzy  sw oją znajom ość z nią kończą zwykle 
kopnięciem  i zniszczeniem  niedojrzałego jeszcze grzy­
ba. Poza tym  przeobrażanie przez człowieka n a tu ra l­
nych środow isk przyrodniczych rów nież w pływ a na

Ryc. 4. P u rch aw k a olbrzym ia z P ark u  M iejskiego 
w  Skierniew icach. Fot. J. Lasota
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n iekorzyść  tego rzadkiego gatunku , stąd  też zrozu­
m iałe, że pow oli w ym iera. Dlatego czasznicy należy 
się koniecznie p raw ha ochrona gatunkow a, tym  b a r ­
dziej że nie znam y praw ie  żadnych szczegółów z b io­
logii je j rozw oju, a znaczenie p rak tyczne w  przyszło­
ści może okazać się bardzo duże.

Chociaż grzyby n ie p rzedstaw ia ją  zbyt w artościo­
wego źródła pokarm ow ego, bowiem są ciężkostrawiie, 
to  jednak  mogą w  pełn i służyć jako pokarm  uzupeł­
niający. Dotychczas po trafim y  sztucznie hodować na 
cele konsum pcyjne jedynie pieczarki. W osta tn ich  la ­
tach  uzyskano pierw sze pozytywne w yniki, aczkolwiek 
bardzo  n ik łe i trudne  w  pow szechnym  zastosowaniu

w hodowli jednego z najbardzie j e lita rnych  grzybów — 
borow ika (J. J. K a r  p i ń  s k  i i R. P a c h l e w s k i ) .  
Dzisiaj gdy na święcie */» ludności cierpi głód w  sen­
sie biologicznym, pom yśleć trzeba, jak im  w ielkim  do­
brodziejstw em  d la  ludzkości byłaby możliwość m aso­
w ej, sztucznej hodowli purchaw ki olbrzym iej, jednego 
z najw iększych grzybów na świecie, którego średniej 
w ielkości owocnik mógłby starczyć na obiad  dla w ie­
loosobowej rodziny. Być może, że w  niedalekiej p rzy­
szłości po trafim y postępow ać tak  z w szystkim i ja d a l­
nym i grzybam i, jak  obecnie z roślinam i zielnym i, ho­
d u jąc  je w  dow olnej ilości d la  potrzeb człowieka.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Skoczogonki

Skoczogonki — Collembola  są jedną  z licznych grup 
stawonogów biorących udział w  procesach glebotw ór- 
czych. Są g rupą s ta rą . Ich szczątki znaleziono w  fo r­
m acjach dewońskich. Na przedstaw icieli rzędu sko- 
czogonek z grom ady Apterygogenea  — ow ady bsz- 
skrzydłe ła tw o m ożna n atknąć się obserw ując naw et 
pobieżnie ziem ię w  doniczkach z kw iatam i. Ich n ad ­
m ierna często ilość je st n ie raz  praw dziw ą plagą. N ie­
k tó re  z nich są bow iem  szkodnikam i, niszczą świeże 
pędy. W pierw szej chw ili przy podlew aniu kw iatów  
nadm ierna ilość w ody w ypędza je z ziemi. Owady te 
m a ją  zdolność u trzym yw ania się na pow ierzchni w o­
dy , a naw et poruszania się po niej. Do u trzym ania się 
p rzy  życiu niezbę .na je st odpowiednio duża w ilgot­
ność środow iska. W przypadku  suszy skoczogonki giną. 
Ł atw o je st je hodow ać w  szalkach, n a  dnie k tórych 
umieszczono gips i g rudk i ziemi. Gips nasycony wodą 
u trzym uje wilgoć. W przyrodzie żyją w  jask in iach  
i  w  butw iejących ściółkach.

Ryc. 1. Skoczogonek

Jednym  z p rzedstaw icie li skoczogonek jest Folso­
m ia candida  barw y  białej, długości około 2 mm. Na 
stron ie brzusznej p rzy  końcu ciała posiada ch a rak te ­
rystyczne w idełki skokowe. Dzięki nim  Folsomia może 
w ykonyw ać skoki n ieraz na dużą odległość. O w ady 
te  są z zasady bardzo ruchliw e. Są cieniolubne. Trzeba 
stopniowo naśw ietlać  hodowlę, by można było je 
obserw ow ać w  dość silnym  św ietle pod lupą. U doro­
słych osobników w idać prześw iecający przez p raw ie  
przeźroczystą pow ierzchnię ciała przewód pokarm ow y 
w ypełniony ziemią. Folsomia  najchętn ie j przebyw a 
w  zaciem nionych m iejscach pod g rudkam i ziemi. Tam  
w łaśn ie sk łada ja ja  w  ilości k ilku , rzadko  kilkunastu , 
bezpośrednio na ziemi. Nie są one połączone żadną 
w ydzieliną, leżą luźno obok siebie. K ształt ja j jest 
sferoidalny, ba rw a  żółtomleczna. O bserw ując je pod 
m ikroskopem  już po k ilku  dniach w idać rozw ijający 
się zarodek. Poprzez o toczkę ja ja  daje się zauważyć 
ciem niejszy pierścień, k tó ry  stanow i jego część grzbie­
tow ą. Po 10 dniach  m ożna obserw ow ać już ruchy za­
rodka . Zaczynają w ykształcać się odnóża i głowa, a r u ­

chy sta ją  się intensyw niejsze. Wylęg następuje po 2 
tygodniach od chw ili złożenia jaj. M łode są praw ie 
przeźroczyste, m ało ruchliw e, kształtem  podobne do 
dorosłych. Około 5 dn i po w ylęgu lin ieją  i od te j pory 
proces ten pow tarza się k ilkakro tn ie . Po paru  tygod­
n iach  Folsomia candida osiąga zdolność rozm naża­
nia się.

Ł. K u ź m i ń s k a

Odkrycie najmniejszych okrzemek

W czasie badań  nad  przesączalnym i przez b ibułę 
organizm am i, żyjącym i na pow ierzchni wód p rądu  m e­
ksykańskiego, odkryto  w iele rodzajów  i gatunków  n ie­
zm iernie m ałych okrzem ek, których istn ien ia  do tego 
czasu nie podejrzew ano. Podczas g iy  w ym iary  dotych­
czas znanych organizm ów z te j grupy w ahały  się po­
m iędzy 10 a 200 m ikronam i, przeciętnie w ym iary  nowo 
poznanych okazów  są co najm niej trzykro tn ie  m niej­
sze od najdrobniejszych opisanych okrzem ek — ich 
w ym iary  wynoszą 3 do 0,75 m ikrona.

Zdołano wyizolować różne gatunki, k tó re  rozw ija ją  
się doskonale na odpow iednich pożyw kach, tw orząc 
szybko rozw ijające się kolonie. 10 ml pożywki zaszcze­
pione 0,1 m l kolonii w przeciągu 48 godzin rów nom ier­
nie m ętnieje, zaś po 4 dn iach  n a  dn ie probów ki po­
jaw ia  się zielony osad.

O bserw acje prow adzone pod m ikroskopem  fazowym  
przy  pow iększeniu 1250 X w skazują na to, że są to  
tw ory  norm alnie rozw inięte, posiadające chrom atofory 
i przypom inające sw oją budow ą norm alne okrzem ki.

Jeden  z gatunków  tych okrzem ek został opisany 
jako  nowy, przygotow ania do opisu dalszych są w  toku.

S tw ierdzenie istn ienia tych najm niejszych okrzem ek 
m a znaczenie dużo donioślejsze, niż ty lko jako op isa­
n ie nowego gatunku . F ak t istn ienia populacji osobni­
ków  tak  niewielkich, a zatem  o bardzo rozw iniętej 
pow ierzchni, m a olbrzym ie konsekw encje d la  naszych 
poglądów o życiu w  oceanach. W łaśnie ze wzglę iu  na 
tę  ogrom ną w  stosunku do ich m asy pow ierzchnię 
m ogą się one rozm nażać bardzo szybko naw et w  śro ­
dow iskach ubogich w  pokarm . Ze w zględu zaś na ol­
brzym ią zdolność rozrodczą mogą powodować szybkie 
zm niejszanie stężenia substancji odżywczych w  w o­
dach  oceanów.

Należy zbadać, ja k  w ielk i w pływ  posiadają te m ałe 
kom órki na rozpraszanie św iatła  i dźw ięku, a także 
n a  absorpcję ciepła. Ich w ysoki m etabolizm  pow oduje 
tw orzenie się dużej ilości zw iązków organicznych, 
k tó re  mogą zm ieniać w  znacznym  stopniu  tak ie  w ła­
sności fizykochem iczne, jak  np. napięcie pow ierzch­
niowe i lepkość wód oceanów.

O rganizm y te  w ystępow ały praw dopodobnie sta le 
jako  skażenia ku-tur glonów m orskich, uw ażanych

u
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Ryc. 1. Chaetoceros galvestonensis. A — chrom atofor, 
B — ciałko pyrenoidow e. (Wg C ollier A., M urphy A.). 
Jednokom órkow y. W ym iary 1,5 X 3 m ikrony. S zkielet 
o w yglądzie p rostokąta  posiada cztery  szczecinki, po 
jednej w  każdym  rogu, długości ok. 2 m ikronów . 
S tosunkow o grube d w a L -k sz ta łtn e  chrom atofory , 
duże ciałko pyrenoidow e, w ykazujące ruchy  B row na. 
T w orzenia spor nie zaobserw ow ano. K om órki całko­
w icie jednakow e w  całej ku ltu rze . Izolow ane z po­
w ierzchn i wód na zew nątrz lin ii przyboju  G alveston 
Beach. N azw a gatunkow a od G alveston  Island  — m ie j­

sca pierw szego znalezienia

dotychczas za jednogatunkow e. W szelkie w yn ik i b ad ań  
przem iany  m aterii w  tak ich  k u ltu ra ch  są p raw dopo­
dobnie zafałszow ane na sku tek  nie uw zględnienia tego 
rodza ju  „zanieczyszczeń”.

Te d robn iu tk ie  okrzem ki pełn ią  praw dopodobnie 
w ażną ro lę jako  sk ładn ik  pożyw ienia tak ich  o rgan iz­
mów, ja k  ostrygi, om ułki, la rw y  i fo rm y d o jrza łe  pew ­
nych skorupiaków , o k tórych  dotychczas sądzono, że 
odżyw iają  się bak teriam i.

O dkrycie najm niejszych  okrzem ek zm usza do sko ry ­
gow ania dotychczasow ych usta leń  i może w prow adzić 
o lbrzym ie zm iany w  całokształcie naszych poglądów  
na życie w  oceanach.

J. G. Y e t u l a n i

Wabienie trutni przez królowę pszczół

Ferom ony ow adów  — substancje przenoszące pobu­
dzenie pośród osobników  tego sam ego g a tu n k u  (por. 
W szechśw ia t 1962, 1 i 1962, 2) — są w  dalszym  
ciągu przedm iotem  licznych badań . O statn io  za in te re ­
sow anie badaczy w zbudziły substancje , k tó re  p rzy-

R O Z  M  A

Farmakologiczna ochrona przed promieniowaniem  
jonizującym. B adania nad  w ynalezieniem  sposobu 
ochrony przed szkodliw ym i sku tkam i prom ieniow ania 
jonizującego prow adzi się obecnie bardzo in tensyw -

ciągają tru tn ie  do królow ej pszczół w  okresie lo tu  
godowego.

S tudia nad lotem  godowym u pszczół są dość tru d ­
ne. Cała aktyw ność seksualna królow ej sprow adza się 
bow iem  do jednego lub k ilk u  (co najw yżej czterech) 
lotów  godowych, k tó re  m ają  m iejsce w  drugim  ty ­
godniu je j życia dojrzałego. W czasie lotu, trw a ją ­
cego przecię tn ie 13 m inut, królow a kopulu je z k ilku  
tru tn ia m i, a  zdobyte wówczas zapasy plem ników  
m uszą je j w ystarczyć na k ilka  la t dalszego życia.

W okresie godowym  królow a w y la tu je  z ula. Nie 
m am y dokładniejszych danych co do odległości jej 
lotu, ale jeżeli skrom nie przyjm iem y, że oddala się 
ona zaledwie o jak ieś 800 m od ula, unosząc się na 
w ysokości 5—23 m, to w ynika stąd, że tru tn ie  zm u­
szone są do odszukania je j w  m asie p raw ie  40 milio­
nów  m 3 pow ietrza. O dnalezienie królow ej w  tych w a­
ru n k ach  je st m ożliwe ty lko  wówczas, gdy będzie ona 
p rodukow ała  ja k iś  lo tny  czynnik, ak tyw nie przyciąga­
jący  tru tn ie .

B adania nad lotem  godowym przeprow adzono, p rzy ­
czepiając kró low ą przy  pomocy cienkiej n itk i nylono­
w ej o długości około m e tra  do balonu napełnionego 
helem . W okresie godowym  balon z p rzytw ierdzoną 
doń  królow ą w ypuszczano n a  wysokość 9—24 m w  od­
ległości ok. 100 m  od pasieki. T ru tn ie  p rzy la tyw ały  
szybko do królow ej, ro jąc się wokół balonu. S tw ier­
dzono przy  tym  ciekaw e zjaw isko, że tru tn ie  nie re a ­
gow ały na obecność królow ej, jeżeli znajdow ała się 
ona niżej niż 5 m etrów  ponad pow ierzchnią ziemi. Rój 
tru tn i przyciągniętych przez królow ą w czasie jej lotu 
n a  wyższych w ysokościach rozpraszał się w  przeciągu 
k ilku  sekund, gdy balon został ściągnięty poniżej te j 
granicy .

Dalsze bad an ia  przeprow adzano używ ając już  nie 
żyw ych sam ic, ale w yciągu z rozm iażdżonych owadów. 
W yciągi te  dzia ła ły  analogicznie. Po przebadaniu  w y­
ciągów z różnych organów  okazało się, że siedliskiem  
su b stan c ji przyciągających są gruczoły żuchwowe. 
Ustalono, że substancją  odpow iedzialną za w abienie 
tru tn i je s t ten  sam  związek, k tó ry  pełn i ro lę ferom onu 
ham ującego do jrzew anie robotnic i jest czynnikiem , 
p rzekszta łcającym  zbiorow isko osobników w  ulu w  jed ­
nolitą  i zorganizow aną kolonię. Z chemicznego punk tu  
w idzenia je s t to hydroksykw as z jednym  w iązaniem  
nienasyconym  o wzorze

C H ,—CHOH—C H ,—C H ,—C H ,—C H ,—C H ,—CH =  C H —C H ,—COOH

Należy je d n ak  dodać, że w yciąg zaw ierający w szyst­
k ie kw asy tłuszczow e zaw arte  w  gruczołach żuchw o­
w ych w ab i tru tn ie  silniej niż czysta substancja.

S ubstanc ja  godow a jest specyficzna dla pszczół i nie 
przyciąga innych ow adów  poza tru tn iam i. W ytworze­
n ie  takiego środka sygnalizującego swą obecność je s t 
w ażnym  czynnikiem  um ożliw iającym  praw ie bezbron­
nej królow ej odbycie kopulacji w  stosunkowo kró tk im  
czasie, co zm niejsza niebezpieczeństw o a tak u  w rogów  
natu ra lnych .

W ydaje się, że substancje godowe pszczoły będą 
mogły być w ygodnym  środkiem  przy śledzeniu zacho­
w an ia  się populacji tru tn iów  oraz przy badan iu  za­
sięgu i rozm ieszczenia ich lotów. B adanie innych fe­
rom onów  ow adzich może mieć rów nież doniosłe zna­
czenie dla możliwości kon tro li populacji ow adów  za­
rów no pożytecznych, ja k  i szkodliwych.

<Ę’ ł  J . G. V e t  u 1 a n i

I  T  O Ś C I

nie. Celem  ich je st w yszukanie zw iązku, k tó ry  po­
b ran y  przez człow ieka narażonego na działanie p ro ­
m ieni jonizujących, zabezpieczy go przed szkodliw ym  
ich działaniem . W A ir-F orce L aborato ry  U niw ersytetu
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Chicago przebadano około 10 000 związków, k tóre — 
ja k  przypuszczano — mogłyby się okazać „lekiem prze- 
ciw prom iennym ”. Spośród tych substancji w ybrano 
jedną, k tó ra  dała najlepsze w yniki w  dośw iadczeniach 
nad  zw ierzętam i. Je s t to  pochodna cysteiny i kw asu 
tiouronowego. Dalsze badan ia  nad zastosow aniem  tego 
zw iązku m ają  usta lić  jego daw kę toksyczną, gdyż 
w  silniejszych dozach uszkadza on w ątrobę i nerki. 
Lek ten działa szybko, daje  ochronę jednak  tylko n a  
k ilka godzin. N iem niej ten k ró tk i czas ochronny może 
m ieć w  pew nych w arunkach  olbrzym ie znaczenie. 
Np. ekipy ratow nicze, k tó re  przychodzą z pomocą 
ludności zaatakow anej bom bą nuklearną, będą 
mogły — przez zażycie tego środka przed rozpoczęciem 
akcji ratow niczej — zabezpieczyć się przed skutkam i 
prom ieniow ania pochodzącego zarówno z naprom ie­
niowanego terenu , ja k  i od naprom ieniow anych osób. 
Podobnie po aw arii np. w  elek trow ni atom owej lub 
w  jak im ś zakładzie badań energii jądrow ej personel 
ra tu jący  będzie mógł nie obaw iać się tego szkodliwego 
prom ieniow ania, jeśli uprzednio zażyje tak ie le k a r­
stwo. Ludzie pracu jący  przy usuw aniu odpadów  p ro ­
m ieniotw órczych będą mogli — dzięki tem u zw iąz­
kow i — chronić się przed ich szkodliwym wpływem. 
T aki lek mógłby się przydać także kosm onautom  n a­
rażonym  na działanie prom ieni kosmicznych. Lek ta k i 
zastosow any po naprom ieniow aniu  nie pomaga. D la­
tego więc, jeśli n ieprzystosow aną ludność zaskoczy 
a tak  bom by nuk learnej, to ten  związek nie m a zasto­
sowania.

I. V.

Piłka nożna i nauka. Norwegia znalazła znakom ity 
i rów nie oryginalny co prosty i niezawodny środek 
na dofinansow yw anie swych badań naukowych. Jest 
nim przekazyw anie na ten  cel części dochodów ze 
sprzedaży b ile tó w ... na. mecze piłki nożnej. W ciągu 
osta tn ich  10 la t w płynęła w  ten sposób niebłacha su­
m a 10 m ilionów  do.arów  na b u io w ę  i wyposażenie 
licznych laboratoriów  naukow ych. A u nas co?

E. S.

Energia wiatrów w  ZSRR. Uczeni radzieccy oceniają 
ilość energii w iatrów  na całym  obszarze ZSRR, w  w a r­
stw ie do 90 m ponad pow ierzchnią, na 130 m iliardów

Ultradźwiękowe wykrywacze pęknięć szyn. N au­
kow cy w ielu  k ra jów  pracu ją  od la t nad skonstruow a­
niem  aparatów  i opracow aniem  m etod, które szybko 
i skutecznie w ykryw ałyby w ady w  szynach, m ostach 
w  czasie ich eksploatacji. W Polsce zbudowano nie­
daw no pro to typ  ap a ra tu  ultradźw iękow ego badania 
szyn. M inisterstw o K om unikacji czyni staran ia , by 
w  niedalekiej przyszłości zaopatrzyć każdy oddział 
drogowy w  m ały, ła tw y w  użyciu, przenośny a p a ra t 
natychm iast sygnalizujący uszkodzenie pow stałe w e­
w nątrz  szyny. N iew ątpliw ie przyczyni się to do za­
pobiegania tragicznym  w  skutkach katastro fom  ko le­
jowym.

H. A.

Stacja naukowa dla kopalnictwa metali nieżelaz­
nych. W związku z rozw ojem  kopalnictw a m etali n ie­
żelaznych w  Polsce, została u tw orzona naukow o-ba­
daw cza stacja  na teren ie kopalni „Orzeł B iały” na 
Górnym  Śląsku. Zadaniem  tej nowej placów ki nauko­
w ej jest w prow adzanie now ych metod i technologii do 
p rac  w ydobyw czych w kopaln iach  cynku, ołowiu 
i miedzi.

S tac ja  dzieli się na pracow nie specjalistyczne: m e­
chanik i górotw oru, hydrogeo.ogii, geologii, m echaniza­
cji kopalń. Ma pow stać rów nież pracow nia izotopowa.

K. M.

Substancja ostrzegająca ryby przed napastnikiem.
W iadomo, że pewne ryby słodkowodne, np. karpie, 
sum y, ucieka ją  z tego m iejsca, w  k tó rym  jakaś ich

tow arzyszka została  zraniona. Ja k  się okazuje, ta  r e ­
akc ja strachu w yw ołana jest przez substancję zaw ar­
tą  w  kom órkach skóry, k tóre — jeśli są zniszczone 
przez napastn ika  atakującego rybę — w ydala ją  ją  do 
otoczenia. S ubstanc ja  ta  jest bardzo łatw o rozpusz­
czalna w  wodzie, a m ała jej ilość w ystarcza, by ostrzec 
ry łjy  tego samego gaunku, że w  pobliżu je st jak iś 
napastn ik  w  akcji. Chem icznie nie zidentyfikow ano 
jeszcze tych związków. U ryb m orskich, a także u ło­
sosia i pstrąga, nie zdołano w ykazać tak ie j ostrzega­
jącej substancji. S ubstancje te  można też zaliczyć do 
ferom onów  wzgl. telergonów . Z definicią, działaniem , 
znaczeniem  i w ystępow aniem  ferom onów  oraz te ler­
gonów spotkali się czytelnicy „W szechśw iata” w ze­
szycie styczniowym  oraz w  lutow ym  1962.

I. V.

Bezpośredni wpływ promieniowania jonizującego na 
system nerwowy. Zagadnienie wpływ u prom ieniow ania 
jonizującego na system nerw ow y z roku  na rok n a­
b iera na znaczeniu. Coraz w iększa ilość ź ró le ł prom ie­
niotwórczości, coraz w iększe skażenie otaczającego 
nas środow iska substancjam i radioaktyw nym i, poczy­
nając  od zegarków  z „fosforyzow anym i” w skazów ka­
m i czy świecących w  nocy odpustow ych figurek, po­
przez masowe badan ia  radiologiczne, a na opadach 
prom ieniotw órczych po eksplozjach bomb atom ow ych 
i wodorowych skończywszy — przez cały czas w ysta­
w ieni jesteśm y na prom ieniow anie jon izu jące w  daw ­
kach  znacznie w iększych niż te, do k tóryeh  organizm y 
nasze zaadaptow ały  się praw dopodobnie w  procesie 
ew olucji, a k tó re  pochodzą z prom ieniow ania kosmicz­
nego.

Posiadam y już dowody n a  to, że prom ieniow anie 
jonizujące uszkadza cen tralny  system  nerw ow y m ło­
dych ssaków (por. „W szechświat” 1961, 20), duże zaś 
daw k i tego prom ieniow ania w  pew nych typach do ­
św iadczeń mogą być użyte jako  bodziec bezw arunko­
w y przy  w yw oływ aniu w arunkow ego odruchu un ika­
nia. Wiadomo także, że prom ieniow anie jonizujące 
w yw iera w pływ  na czynność b ioelektryczną mózgu, 
a osobnicy w ystaw ien i na stałe, choć n iezbyt w ielk ie 
daw ki prom ieniow ania znacznie ła tw iej u .egają róż­
nego rodzaju  nieszczęśliwym w ypadkom , praw dopo­
dobnie na sku tek  zm niejszonej uw agi i zw olnieniu 
refleksu (por. „W szechśw iat” 1962, 801).

Jednakże p ierw sze bezsporne dane dotyczące w pły­
w u prom ieniow ania jonizującego na cen tralny  system  
nerw ow y zostały ostatecznie zdobyte w  roku  1962 przez 
H u n t a  i K i m e l d o r f a .  A utorzy ci um ieszczali 
szczury w  kom orze szklannej i gdy zw ierzę zasnęło 
naprom ieniow yw ali je prom ieniam i Roentgena. Za­
rów no stosunkowo niew ielkie (0,25 r/sek), jak  i duże 
(1,9 r/sek) daw ki prom ieniow ania pow odow ały obu­
dzenie się zw ierzęcia w  ciągu około 12 sekund od mo­
m entu  rozpoczęcia naśw ietlan ia . Celem w yelim inow a­
nia możliwości, że prom ienie R oentgena działa ją  na 
zw ierzę poprzez siatków kę analogiczne dośw iadczenia 
przeprow adzono z takim  sam ym  w ynikiem  na zwie­
rzę tach  z przeciętym i nerw am i wzrokowym i.

Z dośw iadczeń tych w ynika, że prom ieniow anie 
Roentgena podnosi „próg czułości” norm aln ie zw iąza­
ny ze snem zwierzęcia. Dotychczasowe badania w y­
kazały, że naśw ietlanie zw ierzęcia um iarkow anym i 
daw kam i prom ieniow ania jonizującego pow oduje sze­
reg  reakcji takich , jak  zaham ow anie perysta ltyk i, 
w zrost pobierania tlenu  itp. Te reakcje w egetatyw ne 
mogą być zw iązane w łaśnie z bezpośrednim  działa­
niem  prom ieniow ania jonizującego na cen tralny  sy­
stem  nerwowy.

W arto tu  wspomnieć, że rów nież w iele gatunków  
zw ierząt bezkręgowych jest w rażliw ych na prom ienio­
w anie jonizujące. Najczulszym  ze znanych dotąd te ­
stów  bio.ogicznych na obecność prom ieniow ania je s t 
rea k c ja  „chow ania rogów ” przez ślim aka. R eakcja 
„obudzenia” szczura jest testem  o m niej więcej te j 
sam ej czułości.

M echanizm y tych reakcji nie są jeszcze znane. Ze 
względu na w agę tego zagadnienia staną się one z pew ­
nością przedm iotem  intensyw nych badań.

J. G. V. 
u*



76

Wpływ gazów szlachetnych na niższe organizmy.
M imo sw ej nieczynności chem icznej gazy szlachetne, 
jeżeli w ystępu ją  w  w iększych stężeniach, mogą w y­
w oływ ać szereg odpow iedzi fizjologicznych u  wyższych 
zw ierząt. M ieszanina ksenonu z tlenem  (80Vo X e 20°/o
O2) d z ia ła  p raw ie  natychm iast narko tyczn ie n a  czło­
w ieka i na zw ierzęta. Również k ry p to n  i hel posia­
dają , choć znacznie słabsze, działan ie narkotyczne. 
W narkozie gazam i sz lachetnym i m ożna p rzep row a­
dzać operacje ta k  samo, ja k  p rzy  stosow aniu innych, 
„konw encjonalnych” środków  narkotycznych.

To działanie gazów szlachetnych spow odow ało n a ­
w et w ysunięcie now ej ogólnej teo rii narkozy  przez 
słynnego biochem ika, k ry sta lo g ra fa  i fizyka teo re tycz­
nego — P a u l i n g a .  Z akłada on, że zasadniczą p rzy ­
czyną u tra ty  św iadom ości jest tw orzenie przez zw iązki 
narko tyczne niew ielk ich  kryszta łów , k tó re  um iejsco­
w ione w  mózgu u tru d n ia ją  przew odnictw o nerw ow e.

Chociaż działanie gazów szlachetnych  n a  organizm y 
wyższe je s t znane, a jego m echanizm  dyskutow any, nie 
było ja k  dotąd danych  dotyczących zachow yw ania się 
niższych organizm ów  w  obecności gazów szlachetnych.

B adan ia tak ie  przeprow adzono dopiero  w  ro k u  1962. 
P leśń  N eurospora crassus ATCC 5297a została um ie­
szczona w  naczyniu, dającym  napełn iać  się gazem  
szlachetnym . W urządzeniu  tym  dw u tlenek  w ęgla był 
pochłan iany  przez roztw ór ługu, zaś tlen  doprow adza­
ny autom atycznie tak , aby p an u jące  w ew nątrz  ciśnie­
n ie  było stałe.

O kazało się, że szybkość w zrostu  grzybów  w  w yso­
kim  stopniu zależy od tego, ja k i gaz szlachetny został 
w prow adzony do naczynia. Zdołano ustalić , że szyb­
kość w zrostu  grzyba je st odw ro tn ie p ropo rc jonalna do 
kw adratow ego p ie rw iastka  z m asy atom ow ej gazu 
szlachetnego.

Rów nież d la  tw orzen ia się zarodników  rodzaj gazu 
szlachetnego n ie  był obojętny. K ry p to n  na przyk ład  
w  stężeniu 90a/o ham ow ał w yraźnie w zrost za ro d n i­
ków, ksenon zaś pow odow ał kom pletne za trzym anie 
ich rozw oju.

O kazuje się, że n aw et niższe organizm y stanow ią 
ta k  skom plikow any system , że u lega on działaniu  
czynników  pod w zględem  chem icznym  biernych.

J. G. V.

„Lata biologii" od roku 1965. Podobnie jak  geogra­
fow ie m ieli swój IGY (In ternational C eografical Y e -  
ar — M iędzynarodow y Rok G eograficzny) 1960, tak  
i biologowie m yślą o roku  biologicznym , a raczej o la ­
tach  biologii, k tó re  m iałyby trw ać  przez okres 3 do 
5 la t; początek  ich jest p lanow any po roku  1965. W r a ­
m ach tych la t opracow yw ane będą w  p ierw szym  rz ę ­
dzie zagadnien ia dotyczące zagrożenia człow ieka i in ­
nych żyw ych isto t na ziem i przez w spółczesną cyw ili­
zację, dalej zapobieganie brakom  w yżyw ienia ludzi 
oraz problem , ja k  nauk i biologiczne m ogą się p rzy­
czynić do stw orzenia dobroby tu  na świecie. U dział 
w  tych „biologicznych la tac h ” m ają  w ziąć naukow cy 
co najm n ie j 32 państw , i to specjaliści w ielu  dziedzin: 
zoologowie, botanicy, m ikrobiolodzy, biochem icy, ge­
netycy, geografow ie, geologowie o raz  przedstaw iciele 
innych n au k  biologicznych.

Z arys p rogram u tych la t został zakreślony  w  m aju  
1962 w  M orges i podany przez S e k re ta ria t G eneralny  
M iędzynarodow ej U nii N auk Biologicznych. Nicią 
p rzew odnią m ają  tu  być „biologiczne podstaw y p ro ­
duktyw ności i ludzkiego dobroby tu”. W śród zagadnień  
tych w ysuw ają  się na czoło:

1. b ad an ia  nad  gatunkam i roślin  i zw ierząt, k tó rym  
grożą zm iany lub w ym arcie,

2. nagłe zm iany w  środow isku (np. w ytw orzone 
przez człowieka w zm ożenie rad ioak tyw ności na k u li 
ziem skiej) i ich w pływ  na isto ty  żywe,

3. bad an ia  nad poznaniem  sił naruszających  ró w ­
now agę w  przyrodzie,

4. ulepszenie p ro d u k cji żywności roślinnej i zw ie­
rzęcej.

N auczanie biologii i upow szechnienie znajom ości 
biologii to  też tem at, k tó ry  w ejdzie pod obrady  ia 
biologicznych; chodzi tu  ta k  o przygotow anie m łodych 
naukow ców  w  zakresie  bio.ogii, ja k  i o tak ie  rozsze­
rzenie w iadom ości z biologii w śród najszerszych

w ars tw  ludności, aby i la ik  zdaw ał sobie spraw ę, 
w  jak im  stopniu  nauk i biologiczne przyczynuy się 
i mogą się przyczynić do stw orzenia dobrobytu  ludz­
kości.

I .  V .

Księżyc a góry. Badacze am erykańscy, zgrupow ani 
wokół A m erykańskiego S tow arzyszenia d la  K rzew ie­
n ia N auki (A m erican Association for the  A dvance-  
m en t o f Science, w  skrócie: AAAS) przypuszczają — 
opierając się n a  skom plikow anym  aparacie obliczeń 
m atem atycznych  — że Księżyc w yw iera pośredni 
w pływ  n a  ziem skie ruchy  górotwórcze, drogą swej 
g raw itacji. R ozum ują — w  w ielkim , oczywiście, p rzy ­
bliżeniu  — w  sposób następujący. Skały ziem skie zbu­
dow ane są z kryształów , k tó re  z kolei utw orzone są 
przez jony, tj. atom y lub ich zespoły, opatrzone ła d u n ­
kam i elektrycznym i. Jony porusza ją się pod w pływ em  
n aras ta jące j tem peratu ry . Ilekroć Księżyc przesuw a 
się ponad danym  obszarem  Ziemi, tyle-kroć w yw ołuje 
zjaw isko „przypływ u stałego”, tj. — analogicznie do 
podobnego z jaw iska na m orzach, ty lko o znikom ej am ­
plitudzie — nieznacznego „wznoszenia się” skał pod 
w pływ em  swego przyciągania. Po przejściu  księżyca 
w szystko w raca  do norm y, z w yjątk iem  jonów, pobu ­
dzonych do ruchu  przez przesunięcie się naszego n a ­
tu ra lnego  satelity . Jony skał, uwięzione w  szczelinach 
opadające j ponow nie skorupy ziem skiej, poczynają 
p rzen ikać przez nią. Z jaw isko to pow tarza się za każ­
dorazow ym  naw ro tem  księżyca, pow odując cienienie 
skorupy i „w yzw alanie się” podścielających ją , n a - 
e lek try fikow anych  skał. W ten  też sposób, w ielce tu ­
ta j uproszczony, po upływ ie m ilionów  la t tw orzą się, 
być może, góry.

W edług am erykańsk iej hipotezy skorupa ziem ska 
„rozciągała” by się o 33 cm na rok. N aelek tryfikow a- 
n ie  jonów  m iałoby natom iast następow ać na drodze 
rozgrzew ania się skał, spowodowanego ich ruchem , 
k tó ry  — ze swej strony  — m ia łby  być w yw ołany p rzy ­
ciąganiem  księżyca.

E. S.

Badania płodu w  łonie matki za pomocą substancji 
znakowanych radioizotopami wstrzykiwanych do żyły 
pępkowej. D rogę rozchodzenia się substancji odżyw­
czych w  płodzie, a następnie drogę, k tó rą  przechodzą 
p roduk ty  rozkładu, m ożna prześie izić dzięki nowej, 
pom ysłowej m etodzie. D ośw iadczenia te, k tó re  p rze ­
prow adzano n a  m ałpce Rhesus, polegały na w strzyk ­
n ięciu  poprzez ścianę m acicy ciężarnej m ałpki do żyły 
pępkow ej p łodu substancji odżywczych znakow a­
nych rad ioak tyw nym i izotopam i. B adania te m ają  
rów nież na celu w ykazanie, gdzie w ytw arza się płyn 
ow odni, a w ięc cieczy otaczającej płód. Dotychczasowe 
bad an ia  stw ierdziły , że pew ne anom alie rozw ojow e 
w p ływ ają  na zm ianę ilości p łynu  owodni.

I. V.

Bakterie a uran. W edług badaczy radzieckich do 
pow staw an ia  rud  u ran u  w  przyrodzie przyczyniają 
się bak terie . Uczeni zam ierzają je „oswoić” i hodować.

E. S.

Nowy statek atomowy. W Hawrze, najw iększym  
a tlan tyck im  porcie F rancji, u u jścia Sekw any, m a się 
zacząć niedługo budow a drugiego, po radzieckim  lodo- 
łam aczu „Lenffi”, ‘cywilnego atomowego sta tk u  eu ro ­
pejskiego. Będzie nim  sta tek  do badań  oceanograficz­
nych, finansow any przez europejsk ie państw a, k tóre 
są członkam i europejsk ie j agencji energ ii jądrow ej.

E. S.

60 tonowy batyskaf. W Tulonie ukończono budowę 
nowego baty skafu  przeznaczonego do badania głębin 
m orskich. Nowy ba ty skaf francuski, nazw any „A rchi- 
m edesem ” posiada ciężar 60 ton. Zdaniem  konstruk to ­
rów  b ę lz ie  on m ógł osiągnąć głębokość przekraczającą 
10 k ilom etrów . Tego rodzaju  próby m aksym alnego za­
nurzen ia  m ają  się rozpocząć już niedługo w  rejonie 
W ysp K urylskich, na Pacyfiku. „A rchim edes” w yposa-
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żony zostanie w  najnow ocześniejsze urządzenia do b a ­
d a ń  dna morskiego i obserw acji życia głębinowego. 
I tak  np. nowy baty skaf o trzym a ultraczu łą ap a ra tu rę  
detekcy jną um ożliw iającą w ykryw anie i re je strac ję  
dźwięków  w ydaw anych przez ryby i inne zw ierzęta 
m orskie. Potężne pozafioletowe reflek to ry  um ożliw ią 
fo tografow anie ciekaw ych okazów  zw ierząt głębino­
wych, bez płoszenia ich zw ykłym  św iatłem  w idzialnym .

H. A.

Udany eksperyment inżynierów polskich. W nocy 
z dn ia 30 listopada na 1 grudnia 1962 r. dokonano 
w  W arszawie na tras ie  W—Z udanego przesunięcia 
budynku o m asie b lisko siedm iu tysięcy ton i k uba­
tu rze  ponad 10 000 m3. S tarann ie  od dłuższego czasu 
przygotow yw any eksperym ent udał się w  pełni. Z aby t­
kow y kościół K arm elitów  przesunięty  został o 21 m e­
trów , co było konieczne d la  poszerzenia trasy  W—Z, 
stanow iącej jeden  z w ażnych węzłów kom unikacyjnych 
stolicy.

Kościół oparto  na żelbetonow ym  ruszcie, pod k tó ­
rym  ułożono betonow ą p ły tę o grubości 40 cm. Na niej 
spoczęło 6 torow isk, na k tórych  po stalow ych szynach 
potoczyła się w ażąca 6 800 ton św iątynia, ciągnięta 
pięciom a ręcznym i w indam i. Na zm ontow anie urządzeń 
do  przesunięcia budynku  użyto łącznie około 250 ton 
stali, k tó ra  po przesunięciu zostanie w  całości odzy­
skana.

Średnie tem po p rzesuw an ia wynosiło 8 cm/min. N ie­
w ielkie, pow stałe w  czasie przesuw ania, odchylenie od 
p ionu zostało w  pełni usunięte.

Osiągnięcie polskich inżynierów  należy do w y jątko ­
w ych. W podobny sposób przesunięto św iątynie w  C hi­

cago i w  P itsburgu. W Polsce dokonano podobnego 
eksperym entu  na m niejszą skalę przed k ilku  la ty  przy 
przesunięciu małego budynku rogatk i grochow skiej.

K. M.

Same samice komarów wylęgły się w  hodowli p ro ­
w adzonej przez młodego naukow ca, s tuden ta  U niw er­
sy tetu  w  Illinois John  F. A n d e r s o n a .  Aby przy­
spieszyć rozwój subarktycznych kom arów , nad k tó­
rym i przeprow adzał badania, hodował ich larw y w w o­
dzie o podwyższonej tem peraturze. Okazało się, że 
w szystkie kom ary, k tóre rozw inęły się w  podgrzanej 
wodzie, były sam icam i, i m iały tak  zmienione organa 
pyszczkowe, że niezdolne były do kłucia. Zm ieniając 
tem pera tu rę  wody, w  której au to r hodow ał larw y ko­
m arów , po trafił on w  ten sposób otrzym ać dziewięć 
subarktycznych gatunków  kom arów  w yłącznie tylko 
o cechach żeńskich. To odkrycie może — jego zda­
niem  — w skazać drogę dla dalszych bad ań  nad roz­
w ojem  różnych stawonogów.

I. V.

Nowe tworzywo sztuczne. Lekarz w ęgierski M ichaly 
G o r o e n d a c s  w ynalazł nowe tw orzyw o sztuczne — 
bioplast. B iop 'ast okazał się szczególnie przydatny  
w  chirurgii, gdzie stosuj© się go do łączenia operow a­
nych tkanek. Nowe tw orzyw o sztuczne łatw o się ste­
ry lizu je, nie w yw ołuje podrażnień  tkank i, a co n a j­
ważniejsze, po pew nym  czasie w ystarczającym  do zre­
generow ania tkanek , zostaje rozpuszczone i w essane 
przez organizm.

H. A.

R E C E N Z J E

St. S k o w r o n :  Dziedziczność. W iedza Powszechna. 
W arszaw a 1962, str. 339, rys. 109, cena 28 zł.

Drugie w ydanie tego dzieła, w  cztery la ta  po p ie rw ­
szym, św iadczy o jego pożyteczności i poczytności. 
D aje ono obraz rozw oju  nauk i o dziedziczności i jej 
stan  współczesny. N ajw ięcej oczywiście jest mowy
0 M endlu, tw órcy te j gałęzi nauki, zw anej często od 
jego im ienia m endelizm em . Poczesne m iejsce zajm uje 
także M organ i jego szkoła, ja k  i ci, k tórzy zw iązali 
w yznaczniki cech czyli geny z chromosom ami. N astęp­
n e  rozdziały w yjaśn ia ją , jak  dzia ła ją  geny, ja k a  może 
b jć  ich zależność od w arunków  środow iska, jak  dzie­
dziczy się pleć. Je s t także m owa o m utacjach, dzie­
dziczeniu cytoplazm atycznym , o znaczeniu . genetyki 
d la  em briologii, o genetyce populacji.

A utor z w praw ą w ytraw nego popularyzatora w pro ­
w adza czytelnika w  zaw iłe częstokroć zagadnienia. P o­
d a je  najnowsze zdobycze genetyki. Doskonale odw aża 
przy  tym  znaczenie różnych tw órców  tej nauki. W y­
soko staw ia M endla, M organa, Dobzhanskiego, krótko
1 krytycznie rozpraw ia  się z nauką głoszoną przez Ł y- 
senkę. Świetn© rysunk i stanow ią doskonałe uzupeł­
n ien ie  w ykładu. Jednym  słowem jest to książka d la 
w szystkich.

Z. G.

W styczniu 1963 r. ukazała się na półkach księgar­
skich książka: Tatrzański Park Narodowy o objętości 
52 9 ark. w yd. =  765 stron d ruku  +  12 tablic k redo­
wych +  4 m apy-w klejk i, w  w ielobarw nej obwolucie. 
Cena książki w  opraw ie sztyw nej 85 złotych.

Je s t to  d rugie w ydanie zbiorow ej, naukow o-popu- 
la rn e j książki, opracow anej pod redakcją  prof. d ra  
W ładysław a Szafera, k tó rej w ydanie pierw sze z roku  
1955 rozeszło się w  ciągu niespełna 2 la t w  liczbie 
10 tysięcy egzem plarzy.

W porów naniu z w ydaniem  pierw szym  książka zo­
sta ła znacznie rozszerzona: obejm uje oprócz przed­
mowy oraz skorow idzów  27 rozdziałów  (wydanie I 
obejm ow ało tylko 10 rozdziałów). Są to prof. W. S z a ­
f e r a  przedm ow y do I i do II w ydania, doc. M. O r -  
l i c z ą  rozdział pt. K lim at Tatr, prof. E. P a s s e n ­
d o r f e r a  Z przeszłości geologicznej Tatr, prof. 
M. K l i m a s z e w s k i e g o  Zarys rozw oju  rzeźby  
T atr Polskich, mgr  K.  W i t  - J ó ż w i k o w e  j i dr  
Z. Z i e m o ń s k i e j  H ydrografia Tatr Polskich, d r a  
J.  B u r c h a r t a  M inerały i ska ły  Tatr, dr a  B. A d a m-  
c z y k a  Gleby ta trzańskie, prof. K. K o w a l s k i e g o  
Jaskin ie ta trzańskie, dr  S. P a w ł o w s k i e j  Św ia t ro­
ślin n y  Tatr, doc. J. F a b i j a  n o w s k i e g o  Lasy ta ­
trzańskie , doc. J. S i e m i ń s k i e j  Glony, doc. A. N e- 
s p i a k a G rzyby, d ra  Z. T o b o l e w s k i e g o  Poro­
sty, prof. Z. C z u b i ń s k i e g o  M chy i wątrobowce, 
Z. Z w o l i ń s k i e j  Ogród R oślin  Tatrzańskich  w  Z a­
kopanem , prof. K. K o w a l s k i e g o  Ssaki, dac. B. F e -  
r  e n s a Ptaki, doc. M. M ł y n a r s k i e g o  Płazy i. gady, 
dr a W.  S z y m c z a k o w s k i e g o  Owady, d r a  
A.  Ł o m n i c k i e g o  Pająki i kosarze, prof. J. U r -  
b a ń s k i e g o  M ięczaki, prof. M. G i e y s z t o r a  Zycie  
zw ierzęce w  wodach tatrzańskich , m gra inż. M. M a r ­
c h l e w s k i e g o  Zw ierzyna  łowna w  TPN, doc. J. K o- 
ł o w c y  H istoria i podstaw y pasterstw a w  Tatrach, 
m gr inż. Z. S m i a ł o w s k i e j  A ktua lne  zagadnienia  
pasterstw a w  T a trzańsk im  P arku N arodow ym , d r a  
W. H. P a r y s k i e g o  T u rys tyka  a ochrona p rzyrody  
ta trzańskiej, prof. W. G o e t l a  D zieje realizacji T a­
trzańskiego P arku  Narodowego  oraz M uzeum  T a trzań­
skie a T atrzański Park Narodowy.

W szystkie rozdziały (oprócz napisanych przez zm ar­
łego doc. J. K o 1 o w  c ę o raz przez d ra  W. H. P a r y ­
s k i e g o )  przejęte  z pierw szego w ydania książki, zo­
stały  przez au torów  na nowo przejrzane i uzupełnione, 
a niekiedy zupełnie przerobione.

Dzięki tym  zm ianom  drugi© w ydanie książki stało
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się  w  znacznej m ierze nową książką. R edakcja zacho­
w a ła  jednakże daw ny jej ty tu ł, gdyż p ragn ie  nadać 
tem u  w ydaw nictw u ch a rak te r p u b l i k a c j i  s t a ­
ł e j ,  k tó ra  — pow tarzana w  now ych w ydan iach  co 
k ilka  lub  k ilkanaście la t — daw ać będzie obrazy 
ak tualnego  stanu  poznania naukow ego naszego T a­
trzańsk iego  P a rk u  Narodowego. Spełnienie tego po­
s tu la tu  pozostaw ia R edakcja przyszłym  badaczom  
T atr, k tórzy  dla swej p racy  naukow ej zna jdą zawsze 
n a  obszarach  tych gór — jako w  chronionym  przed 
zniszczeniem  P a rk u  N arodow ym  — najlepszy  m a te ria ł 
do  badań .

Dla u ła tw ien ia  korzystan ia z te j książki cudzoziem ­
com, zamieszczono po rozdziałach I—X X V II streszcze­
nia w  języku angielskim .

K siążka T a trzańsk i Park N arodow y  — w ydan ie  
drugie została  zatw ierdzona pism em  M inisterstw a 
O św iaty z 16 październ ika 1962 r. N r P3-4065/62 do 
liceów  ogólnokształcących, zasadniczych szkół zaw o­
dow ych, techników , zakładów  ksz tałcen ia nauczycieli 
o raz działów  nauczycielskich b ib lio tek  szkół podsta­
wowych.

W. K.

Zarys dziejów górnictwa na ziemiach polskich, T. II,
P ra ca  zespołowa P racow ni H istorii G órnictw a i H u t­
n ic tw a In s ty tu tu  H isto rii K u ltu ry  M ateria lnej PAN 
pod red ak c ją  Ja n a  P azdura , K atow ice 1961, W ydaw ­
nictw o G órniczo-H utnicze, stron  276.

Tom I Z arysu  dzie jów  górnictw a na ziem iach pol­
skich , w ydanego przez S tow arzyszenie inżynierów  
i techników  g ó rn ic tw a 1 obejm ow ał rozwój polskiego 
górn ictw a do pierw szego rozbioru. Tom II został po­
dzielony na dw ie części, z k tórych  p ierw sza obejm uje 
okres od 1772 do  1918 r., d ruga — od 1918 do 1939 r. 
Oba tom y, stanow iące całość Zarysu , zostały opraco­
w ane jako  p raca  zespołowa przez P racow nię H istorii 
K u ltu ry  M ateria lnej PA N  pod red a k c ją  prof. Ja n a  
P a z d u r a .

Poszczególne rozdziały  części p ierw szej om aw ianego 
tom u II opracow ali: J a n  P a z d u r :  Ogólne przesłanki 
rozw o ju  górnictw a  (1772 do 1918 r.) i Organizacja i po­
lityk a  górnicza  (1772 do 1918 r.), Je rz y  J a r o s :  Gór­
n ic tw o węgla kam iennego  i G órnictw o wę-jla b runa t­
nego, J a n  P a z d u r :  G órnictwo rud  żelaza, J a n  P a ­
z d u r  i E dw ard  P i e t r a s z e k :  G órnictw o rud  m e­
ta li n ieżelaznych, J an  C z ą s t k a :  G órnictwo n a fto ­
we, D anu ta  D o b r o w o l s k a  i A nton ina K e c k o -  
w a :  Solnictw o, J a n  P a z d u r :  G órnictw o surow ców  
chem icznych, W anda W e b e r - K o z i ń s k a :  G órnic­
tw o  kam ienne, J an  P a z d u r :  R uch zaw odow y i k la ­
sow y. W skład części drugiej w chodzą rozdziały: Jan  
P a z d u r :  W arunki rozw oju  górnic tw a i p o lityka  gór­
nicza  (1918 do 1939 r.), J. J a r o s :  G órnictwo węgla  
kam iennego  i G órnictw o węgla brunatnego, M aria  Ż y- 
w i r s k a :  G órnictwo rud  żelaza, E.  P i e t r a s z e k :  
G órnictwo rud  m eta li n ieżelaznych, J. C z ą s t k a :  
G órnictwo naftow e, D. D o b r o w o l s k a :  Solnictw o, 
J.  P a z d u r :  G órnictwo surow ców  chem icznych,
M. W e b e r - K o z i ń s k a :  G órnictwo kam ienne,
J.  J a r o s :  Polscy górnicy w  obcych krajach  i  Gór­
nic tw o w  czasie drugiej w o jn y  św ia tow ej.

Podobnie, jak  w  tom ie I, w  zasadzie zakresem  p rze­
strzennym  objęto obszar m ieszczący się w  g ran icach  
Polski Ludow ej, w ychodząc jed n ak  n ieraz z koniecz­
ności poza te granice. W szczególności dotyczy to  gór­
n ic tw a naftow ego i kam iennego.

Rozdział w stępny Ogólne p rzesłanki górnictw a  (1772 
do 1918 r.) p rzedstaw ia przyczyny rozrasta jącego  się — 
w  porów naniu  z okresam i starożytności i średn iow ie­
cza — zain teresow ania górnictw em  i tendencjam i do 
roztoczenia nad nim  opieki ze strony  państw a, o raz 
om aw ia n ie ła tw e w aru n k i rozw oju  górnictw a n a  zie­
m iach polskich, k tóre ty lko  z tru d em  i powoli mogło 
nadążać za osiągnięciam i uzyskanym i za granicą. Dużą 
ro lę  w  rozw oju  górn ictw a na całym  świecie odgryw ał

1 Por. recenzja : ,,W szechświat” 1962, zesz. 2, str. 55—56.

postęp techniczny, a zw łaszcza zastosow anie m aszyny 
parow ej. Z odkryciem  now ych surow ców  m ineralnych  
i poznaniem  ich zastosow ania pow staw ały  nowe ga­
łęzie górnictw a, górnictw o w ęg.owe czy późniejszet 
górnictw o naftow e.

W porów naniu  z ubiegłym i okresam i obserw ow ać 
m ożna w  X IX  w ieku wzmożone poszukiw ania różnych 
surow ców  m ineralnych , k tó re  w  nie jednym  przypadku 
prow adzą do odkrycia pow ażniejszych ich skupień 
w  postaci złóż nadających  się do eksploatacji. Nie 
zaw sze tru d n e  w aru n k i polityczne, n ie  sprzy ja jące 
rozw ojow i przem ysłu  k ra ju , i b rak  odpowiednich k a ­
pitałów , pozw alają na założenie kopalń, nie m niej jed ­
n ak  obserw ow ać można w  różnych dziedzinach gór­
n ic tw a stały , chociaż na ogół pow olny jego w zrost. 
W yjątek  stanow i jedynie górnictwo naftow e, gdzie 
jednak  często chęć uzyskania w  k ró tk im  czasie ko ­
rzyści m ateria lnych  prow adziła do gospodarki ra b u n ­
kow ej.

Spośród opisanych w  obu częściach Zarysu  gałę­
ziach przem ysłu  górniczego najw iększe znaczenie m a;ą  
górnictw o węglowe, naftow e i rud  żelaza. Rozdziały 
om aw iające je  stanow ią najw iększą część om aw ianej 
książki. W sposób dostatecznie w yczerpujący z w y­
korzystan iem  zachow anych źródeł zostały p rzedsta­
w ione najw ażniejsze ośrodki produkcyjne, technika 
w ydobycia, rozw ój gospodarczy kopalń  oraz stosunki 
społeczne.

Za dużą u ste rk ę  należy uw ażać b rak  bliższego opisu 
i dokładniejszej analizy surow ców  m ineralnych  oraz 
n iew ystarczające opisy ich w ystępow ania. Szczególnie 
do tk liw ie  odczuw a się b rak  m ap rozm ieszczenia po­
szczególnych surowców i kopalń, wyliczenie ich bo­
w iem  w  tekście bez bliższych ob jaśn ień  nie pozw ala 
czytelnikow i na dostateczne zorientow anie się w  po­
szczególnych zagadnieniach. Podobnie b ra k  in fo rm a­
cji o ch a rak te rze  przyrodniczym  tj. zapoznania czytel­
n ik a  z budow ą geologiczną i w arunkam i w ystępow a­
n ia om aw ianego surow ca m ineralnego lub ogranicze­
n ie tych koniecznych w iadom ości do k ilkunastu  zdań 
nie pozw ala n ieraz autorom  poszczególnych rozdzia­
łów  n a  w yjaśn ien ie w ielu problem ów  związanych 
z rozw ojem  górnictw a. K ró tk i ustęp  zaw arty  w roz­
d ziale  o górnictw ie w ęgla kam iennego n ie daje naw et 
obrazu, w  jak ich  głębokościach w ystępują najbardzie j 
w artościow e i nadające  się do eksp loatacji pokłady 
w ęgla, ja k  g ru b e  pokłady były i są eksploatow ane, ja k  
w ielk i je s t nak ład  itp. C zytelnik nie znajdzie rów nież 
podstaw ow ych inform acji, jakiego w ieku są węgle k a ­
m ienne i om aw iane węgle b runatne . Jeszcze d o tk li­
w iej d a je  się to odczuwać w  rozdziałach o górnictw ie 
innych surow ców  m ineralnych, a zwłaszcza rud  że­
laza (w k tó rym  podstaw ę eksp loatacji stanow ią różne 
surow ce m ineralne  o rozm aitej w artości i odm iennych 
w aru n k ach  w ystępow ania) i górnictw ie m etali nieże­
laznych (gdzie czytelnik bez specjalnego przygotow a­
n ia często nie będzie naw et w iedział, o jak ie  surow ce 
m inera lne  chodzi, w jak ich  w arunkach  one w ystępują 
i jak ie  m ają  one zastosowanie). Podobnie zresztą 
p rzedstaw ia  się ta  spraw a i w  odniesieniu do górnic­
tw a innych surowców  kopalnych. K ró tk i w prow adza­
jący  ustęp  rozdz. górnictw a naftowego, k tóry  został 
rzeczowo i s ta ran n ie  opracow any, nie pozw ala na 
p rzedstaw ien ie w łaściw ego obrazu w ystępow ania ropy 
naftow ej czy gazu ziemnego. U derza rów nież b rak  ja ­
k ichkolw iek  in fo rm acji pod tym  względem  w roz- 
dziele Solnictw o, a przecież zupełnie odm ienne są w a­
ru n k i w ystępow ania soli kam iennej w  Polsce po łud­
n iow ej (W ie.iczka, Bochnia) i w  Polsce środkow ej, co 
ściśle zw iązane jest z eksp loatacją  tego surow ca m i­
neralnego.

P rzy  om aw ianiu  górnictw a sia rk i (rozdz. G órnictwo  
surow ców  chem icznych) należałoby w spom nieć, że 
s ia rk a  w  Posądzy koło Proszowic (w ystępująca w  Ko- 
niuszej Górze m iędzy Posądzą a Proszowicam i) była 
eksp loatow ana w  okresie p ierw szej w ojny św iatowej. 
Podobnie pew ne i.ości sia rk i w ydobyto w  la tach  
1874—1875 w  D źw iniaczu koło Sołotw iny. Nie w ia ­
domo, co m iał na m yśli au to r om aw iający w ydoby­
w an ie p iry tów  n a  S_ąsku (s. 163), pisząc, że p rze ra ­
biano je  „na w itrio l i kw as siarkow y”. W iadomo bo­
w iem , że zw łaszcza daw niej pow szechnie używ ana na-
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2 w a w itrio l (w itriolej) oznacza stężony kw as s ia r­
kowy

P rzy  om aw ianiu  soli potasow ych w  K ałuszu (s. 164) 
zamieszczono zdanie „M inerał w ystępow ał w  postaci 
m ieszaniny sylw initu  i k a in itu ”. Należy stw ierdzić, że 
pod nazw ą sy lw in it nie rozum ie się m inerału  (o ok re­
ślonym  składzie chemicznym ), lecz skałę solną, k tórej 
głów nym  składnikiem  (obok soli kam iennej) jest m i­
n era ł sylw in , będący chlorkiem  potasu. Do n ieporo­
zum ień mogą prow adzić inform acje o rzekom ym  w y­
stępow aniu  grubych pokładów  soli potasow ych w  Ino­
w rocław iu (s. 164) i to  w  nieznacznej głębokości (ok. 
150 m) i w iadom ość o znacznie jeszcze grubszych po­
kładach  w  w iększych głębokościach. A utor pisze, że 
rząd p rusk i zają ł w  1913 r. duże obszary w  pow iatach 
bydgoskim , szubińskim  i żnińskim  pod tereny  górnic­
tw a soli potasow ych, lecz „nie zdążył już przystąpić 
do eksp loatacji tych bogactw ”. W rzeczywistości 
stw ierdzono ty .ko ślady soli potasow ych i to  n a  ogół 
w  znacznych głębokościach, co było isto tnym  pow o­
dem , że na tym  teren ie  nie mogło rozw inąć się gór­
nictw o soli potasowych.

P rzy om aw ianiu  źródeł m ineralnych  b rak  w zm ianki 
o daw niej popularnym  B urkucie nad Czeremoszem czy 
znanym  uzdrow isku R abka-Z drój.

Bardzo in teresu jący  jest rozdział X  Polscy górnicy 
w  obcych krajach, opracow any przez J. Ja rosa , k tó ry  
w iele tru d u  w łożył w  zebran ie przew ażnie bardzo roz­
proszonych m ateriałów . Odnośnie nazw y domeyk.it, 
w prow adzonej przez w iedeńskiego m ineraloga W. H a i -  
d i n  g e r  a, należy sprostow ać, że m inera ł ten  (arse­
nek miedzi) n ie  został odkry ty  przez H aidingera, lecz 
w łaśn ie przez D o m e y k ę, dla uczczenia którego zo­
s ta ł nazw any jego nazw iskiem . Należałoby silniej jesz­
cze podkreślić znaczenie tego polskiego b a iac za  dla 
górnictw a w  Chile. N azyw any on był powszechnie o j­
cem  górnictwa chilijskiego. Jeszcze za jego życia u k a ­
za ła się w  języku hiszpańskim  obszerna m onografia, 
om aw iająca jego zasługi na polu nauki, ośw iaty  i gór­
nictw a. Podróżujący po Am eryce południow ej z koń­
cem X IX  w. polski geolog Józef S i e m i r a d z k i  
p isa ł w  swych w spom nieniach, że popiersie Dom eyki 
spo tykał nie tylko w e w szystkich insty tucjach  sto ją­
cych w jak im kolw iek  zw iązku z górnictw em  i n au ­
kam i przyrodniczym i, lecz i w  w ielu  dom ach p ry w a t­
nych. Od jego nazw iska zostały nazw ane skam ienia­
łości N autilus D om eykanus  i A m m onites D om eykanus 
o raz  roślina VioIa D om eykana, imię jego nosi również 
pasm o gór Cordillera de D om eyko  ze szczytem ponad 
5000 m, m iasteczko w  pobliżu Copiapo, osada nad je ­
ziorem  L lanąu ihne, a ponadto w iele ulic i placów 
w  różnych m iastach. Na cm entarzu  w  Santiago stoi 
m auzoleum  z pom nikiem  Domeyki, w zniesionym  na 
koszt rządu.

Zasługi Dom eyki przypom niał kongres górniczy 
w  1934 r. w  Copiapo, nazyw a ąc go ojcem  górnictw a 
chilijskiego. Gdy na K ongresie K ultury , zwołanym  
przez działaczy południow o-am erykańskich  do S an­
tiago w  1953 r. po-ski delegat Jarosław  I w a s z k i e ­
w i c z  w ym ienił w  sweij m owie pow italnej nazw isko 
Ignacego Domeyki, przepełn iona sala głównego te a tru  
m iejskiego rozbrzm iew ała d ługotrw ałym i oklaskam i, 
św iadczącym i o żywej i w dzięcznej pam ięci o zasłu­
żonym  Polaku. Znany ch ilijsk i poeta Pablo N e r u d a  
podniósł postępowość Domeyki, k tórem u Chile za­
w dzięcza zarów no rozwój przem ysłu  górniczego, ja k

* W prawdzie tą  nazw ą określano daw niej również i siar­
czany m etali dw uw artościow ych, jak  żelaza, miedzi czy 
cynku, trudno jednak  przypuszczać, że w danym  przypadku 
chodzi o te  związki chem iczne, zwłaszcza, że dalej, gdzie 
m owa o dolnośląskich kopaln iach  p iry tu , w yraźnie pisze 
a u to r o „w arzeniu  w itrio lu”. Na str. 235 pisze au tor o ko­
palni p iry tów  w Ronowie na Dolnym  Śląsku, tymczasem  jes t 
to  identyczna kopalnia z w ym ienioną na  str. 163 w Wieści- 
szowicach; nazwa bowiem  Ronów, używ ana w  pierw szych 
la tach  po drugiej w ojnie św iatow ej, została następnie zastą­
p iona obecnie używaną nazwą Wieściszowice.

Z am iast bauksy tu  (str. 187) powinno pisać się boksytu . 
Na jak im ś nieporozum ieniu polega zamieszczone na tej samej 
stron ie  zdanie „Politechn ika i U niw ersytet we Lwowie do­
starczyły  sił do uruchom ienia In sty tu tu  M ineralogii i P e tro ­
grafii, k tó ry  zasłużył się w opracow aniu petrografii węgla”.

organizację szkolnictw a średniego i wyższego. W arto 
w reszcie przypom nieć słowa na złotym  m edalu  w y­
bitym  na jego cześć jeszcze za życia (w 1885 r.): 
C iencia-Trabajo-D esinteres: N auka-P raca-B ezin tere-
sowność 3.

D w a końcowe rozdziały Z arysu  om aw iają sytuację 
górnictw a w  czasie okupacji i rozwój górnictw a 
w  okresie pow ojennym  w  zw iązku z odkryciem  no­
w ych złóż. U zupełnienie Z arysu  dziejów  górnictwa na  
ziem iach polskich  stanow ią W ybór litera tu ry  uzupeł­
n iającej oraz Spis ilustracji.

Odczuwać się daje b rak  rozdziału, k tó ry  w  sposób 
syntetyczny przedstaw iłby s tan  surowców kopalnych 
na ziem iach polskich i jego zasoby oraz sy tuację eks­
p loatacyjną. N ależałoby w  nim  podać, k tó re  ze surow ­
ców m ineralnych w ystępu ją  w  ilościach pozw alają­
cych na eksport po zaspokojeniu potrzeb w ew nętrz­
nych, których natom iast m am y zbyt m ało i m usim y 
je sprow adzać z zagranicy. Pow innyby się w  nim  zna­
leźć pew ne dane liczbowe, obrazu jące znaczenie p rze­
mysłu górniczego w  gospodarce narodow ej. Nie zaspo­
k a ja  tych potrzeb k ró tk i rozdział, p rzedstaw iający  w a­
ru n k i rozw oju górnictw a i politykę górniczą (w la ­
tach 1918 do 1939 r.).

Uzupełnienie te k stu  stanow ią ilustracje  (reproduk­
cje fotograficzne i rysunki) w  liczbie 51. N iektóre roz­
działy, jak  np. G órnictwo węgla brunatnego  czy su­
row ców  chem icznych  nie m ają  ich w cale, w  innych, 
ja k  Solnictwo, je s t ich zbyt m ało (tylko 1 rycina). Ko­
rzystn ie w yróżnia się pod tym  względem  rozdział po­
święcony górnictw u naftow em u, zaw ierający  nie tylko 
ryciny przedstaw iające karpack ie  kopalnie ropy n af­
tow ej i schem aty urządzeń w iertniczych lecz i po rtre ty  
w ybitnych przedstaw icieli przem ysłu naftow ego, za­
służonych dla jego rozw oju  (Ignacego Ł u k a s i e w i -  
c z a, S tan isław a S z c z e p a n o w s k i e g o ,  W acław a 
W o l s k i e g o  i W.  H.  M a c  G a r v e y a ) .  Ryciny 
zamieszczone w  rozdziale o górnictw ie kam iennym  
p rzedstaw iają jedynie odsłonięcia ścian skalnych bez 
jakichkolw iek urządzeń  eksploatacyjnych, k tóre n a j­
bardziej byłyby pożądane w  książce poświęconej gór­
n ic tw u i jego historii.

Pew ne uste rk i w  korekcie d a ją  się najsiln iej odczu­
w ać przy nazw iskach: (s. 239) zam. B oleski powinno 
być: Bolew ski, (s. 239) zam. K ow alczyk  powinno być 
K ow arzyk, (s. 249), zam. S tanisław  Jaczew ski pow inno 
być Leonard Jaczew ski, (s. 255) zam. H ardinger po­
w inno  być Haidinger.

Mimo wym ienionych, z obow iązku recenzenta, pew ­
nych braków  i dostrzeżonych usterek  Z arys dzie jów  
górnictw a na ziem iach polskich  należy ocenić pozy­
tyw nie jako p ierw szą od 120 la t (tj. od ukazania się 
G órnictwa w Polsce H ieronim a Ł a b ę c k i e g o )  po­
w ażną próbę m onograficznego ujęcia dziejów  górnic­
tw a w  Polsce. Nie m ały był tru d  włożony przez au to­
rów  poszczególnych rozdziałów , a w  szczególności 
prof. Jan a  P a z d u r a ,  pod którego redakcją  ukazała 
się ta  p raca  zespołowa, a k tó ry  ponad to opracow ał 
najw iększą liczbę rozdziałów . Należy ty lko żałować, 
że te j in teresu jącej i w artościow ej książki nie m ożna 
znaleźć w  żadnej księgarn i i w ielu  spośród in teresu ­
jących się zagadnieniam i polskiego górnictw a nie w ie
0 je j ukazaniu  się.

K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z

O lgierd W o ł c z e k :  Tajemnice wydarte niebu.
W iedza Powszechna, W arszaw a 1962. S tr. 224, 
cena. zł 12.—.

Żyjem y w  dobie, kiedy każdy  dzień zapisuje nową 
k a r tę  w  księdze badan ia  Kosmosu. E ksperym enty ra ­
dzieckie ze sta tkam i kosm icznym i W ostok III  i Wo- 
stok IV, na k tórych  kosm onauci N i k o ł a j e w  i P o ­
p o w i c z  dokonali k ilkudziesięciu okrążeń  Ziemi, 
zna jdu jąc się w  zakresie w zajem nej widoczności
1 kontakcie radiow ym , stanow ią przedostatn ie stadium  
przygotow ań do lotu na Księżyc i inne planety.

Oprócz statków  z ludźm i bezdroża kosmiczne p rze -

3 Por. a rtyku ł K. M a ś l a n k i e w i c z a  Ignacy D om eyko  
(1802—1889) — W 150 rocznicą urodzin, „W szechświat” 1952, 
zesz. 7—10, str. 196—203.
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m ierzą w iele sa telitów  — autom atów , k tó re  p rzek a­
zują przez rad io  zebrane inform acje naukow e. Jeszcze 
p rzed  k ilku  la ty  n ie  w iedziano, że Ziem ia otoczona 
je s t pasam i szkodliwego d la zdrow ia prom ieniow ania, 
a św iatło  zodiakalne pow staje w  w yniku  rozproszenia 
św ia tła  słonecznego na otoku m ikrom eteory tów  opa­
su jących  Ziemię. S ate lity  nie tylko rzuciły  nowe 
św ia tło  na tę  spraw ę, ale zbadały  prom ieniowani©

elek trom agnetyczne i ko rp u sk u larn e  Słońca, zm ierzyły 
natężenie pola m agnetycznego w  p rzestrzen i kosmicz­
nej, zrew idow ały nasze poglądy na atm osferę i jono- 
sferę.

„Tajem nice w y d arte  n iebu” in form ują o tym , co 
n auka już osiągnęła dzięki sztucznym  satelitom  i co 
może jeszcze uzyskać.

m:

K O M U N I K A T Y

Konkurs z zakresu embriologii roślin

K om itet B otaniczny Polskiej A kadem ii N auk  ogłosił 
w  1961 r. konkurs na prace badaw cze z zakresu  em ­
briologii roślin.

D nia 3 g rudn ia  1962 r. K om isja konkursow a w  sk ła­
dzie: prof. prof. W. G a j e w s k i ,  T. G o r c z y ń s k i ,
S.  K r u p k o  i H. T e l e ż y ń s k i  po zapoznaniu  się 
z p racam i oraz re fe ra ta m i członków  K om isji p rzyznała 
nagrody następu jącym  autorom :
1. d r  Ju lian  J a r a n o w s k i  (Zakład G enetyk i i H o­

dow li Roślin WSR w  Poznaniu) — za p racę  pt. 
Procesy zapłodnienia i rozw ój zarodków  w  rodzaju  
h u p in u s  — zł 5 tys.

2. m gr K rystyna  K o p c z y ń s k a  (K atedra  S adow ­
n ictw a WSR w  Poznaniu , p raca  w ykonana pod k ie­
runk iem  prof. S. K r u p k o  z UAM) — R ozw ó j w o­
reczka zalążkow ego u P inguicula yulgaris  — 3 tys. zł.

3. m gr H en ryk  B a b i s (Zakład G enetyki Roślin PAN, 
p rac a  w ykonana pod k ie runk iem  prof. H. Teleżyń- 
skiego z UW) — R ozw ój zarodka  u  D elphin ium  tr i-  
color — 3 tys. zł.

4. m gr M aria S u l e r z y c k a  (praca w ykonana pod 
k ierunk iem  prof. d r  H. Teieżyńskiego z UW) — 
R ozw ój zalążka u H elianthus annuus  — 3 tys. zł.

Konkurs fotograficzny .
Polskie Tow arzystw o P rzyrodn ików  im. K opern ika 

ogłasza konkurs na fo tografię  przyrodniczą. Tem atem  
zdjęć może być dow olny ob iek t przyrodniczy, np. ro ­

śliny, zw ierzęta, skały, m inerały  o raz ciekawy pod 
w zględem  przyrodniczym  krajobraz .

F orm at zdjęć 13 X 18 cm, lub większy. Na konkurs 
należy nadsy łać zdjęcia w  czarnym  tonie na papierze 
błyszczącym.

P ożądane je s t k ró tk ie  ob jaśnienie fo tografii (dó 20 
w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem z dołączeniem  za­
m knięte j koperty  z nazw iskiem  i adresem  au tora . Do 
nadsy łanych  zdjęć należy dołączyć pisem ne ośw iad­
czenie, że zdjęcie zostało w ykonane przez au tora , i że 
nie było reprodukow ane an i nagrodzone na innym  
konkursie.

T erm in nadsyłan ia zdjęć na konkurs: .30 w rześnia 
1963 r. pod adresem  R edakcja czasopism a „W szech­
św ia t”, K raków  2, ul. P odw ale 1, z dopiskiem  na ko­
percie: K o n k u rs  fotograficzny.

P rzew idziane nagrody:

P ierw sza nagroda 3 000 zł.
Dwie drugie nagrody po 1 500 zł.
C ztery  trzecie nagrody  po 1 000 zł.

W skład sądu konkursow ego w chodzą członkowie 
red ak c ji czasopism a „W szechśw iat” i delegat Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. P rzyrodników  im. K oper­
nika.

W ynik konkursu  zostanie: ogłoszony na łam ach 
„W szechśw iata”.

R edakcja „W szechśw iata” zastrzega sobie praw o za­
m ieszczenia nadesłanych  zdjęć n a  konkurs fo tog ra­
ficzny za norm alnym  honorarium  autorskim .

* i
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ZAW IADOMIENIE

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopism a 
sprzedaży:

„W szechświat” do

rok  1945 n r  n r  3 po 0,72 za egzem plarz 
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6, 10 po 0,72 za egzem plarz 
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9—10 (łączony 2 egz.) po 8,— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 pa 4,— za egzem plarz

„ „ 8—9, 10—11 (łączone) po 8,— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz

„ „ 11—12 (łączony) po 8,— za egzem plarz (komplet)
* 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

„ „ 8—9 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12,—• za egzem plarz (komplet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz (komplet)
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)

Członkow ie Polskiego T ow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika o trzym ują 
m iesięcznik „W szechśw iat’ bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk — Al. Zw ycięstw a 42, Z-d Biologii A. M.
Katowice, — ul. Jag iellońska 28 
K raków  — ul. Podw ale 1
L ublin  — pl. L itew ski 5
Łódź — P a rk  Sienkiew icza
Olsztyn — W yższa Szkoła Rolnicza, Zakład  Chem ii Ogólnej
Poznań — S tary  R ynek 78/79 p. 12, P ałac  Działyńskich
P u ław y  — O sada Pałacow a
Szczecin — Al. Pow stańców  72, Zakład  M edycyny Sądow ej PAN
T oruń  — ul. S ienkiew icza 30/32
W arszaw a — P ałac K u ltu ry  i N auki p ię tro  19, pok. 1916
W rocław  — ul. S ienkiew icza 21



Cena zl 6.

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Cena w  prenumeracie zł 72.— rocznie
zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch”, Kra­

ków, ul. Worcella 6, konto PKO 4-6-777
2. Urzędy pocztowe i listonosze
3. Księgarnie „Domu Książki”.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę 40% drożej. Zamó­
wienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 4, konto 
PKO nr 1-6-100-024.
Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Nauko­
wych PAN — Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki 
(wysoki parter).
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